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otwarte od godz. iQ rane do godz. 1 w połud 

Biura administracyi: ul. Kopernika l i 
parter (sklep), otwarte od godz 9 rauo do 7 wie- 
szorem bes przerwy. 


Przed płata na „Gazetę Narodową* 


wynosi: 
we Lwowte: na prewinceyl: za granicą: 
miesięcznie 8 kor 2 kor 56 h. 
kwartalnie 6 „ 7 „, 56 „ 16 ka 50 h. 
półrocznie 18 „ 15 21 -m 


la zmiasę adresu dopłaca się 40 hal. 

Wraz „ „Kygodnikiem mód i powieści*ż 
iub też z warszawskim tygodnikiem „,Złarno* 
i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 4© h. 

A na prowincyi 9 „ 90, 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
46 hal. miesięcznie. 


Rok XLIV. 


CALETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


Z Kijowa. 


Od naszego korespondenta. 


Kijów 6. lutego. 
(Przyjazd jenerał-gubernatora Klejgelsa. — Sprawy 
uniwersyteckie, — Areszty. — Zandarmi, jako ma- 
szymiści kolejowi. — Oswcbożdjenje.) 


W Kijowie oczekujemy z dnia na dzień 
przyjazdu jenerał-gubernatora Kleigelsa. Par- 
tya socyalno-rewolucyjna rozrzuca po mieście 
proklamacye, w których z oburzeniem wita 
nominacyę Kleigelsa i wzywa społeczeństwo 
Go wyrażenia protestu przeciw temu. Między 
innemi proklamacye rozrzucano w teatrach, 
ale policyi udało się wnet zaaresztować ajen- 
tów rewolucyjnych. Socyaliści nie mogą da- 
rować nowemu jenerał-gubernatorowi tej ener- 
gii i zawziętości, z jaką tłumił w Petersburgu 
rozruchy uliczne i zaburzenia studenckie. 

|. Wykłady na uniwersytecie i w politech- 
nice otwarto. Ministeryum finansów cofnęło 
zakaz drakoński, zamykający politechnikę 
na dwa lata, o co prosiła deputacya studen- 
tów, która pojechała do Petersburga specyal- 
nie w tym celu. Ministerstwo finansów orzekło 
na razie, że nie ma czasu bawić się ze stu- 
dentami, uśmierzać ich rozruchy, bo ma waż- 
niejsze sprawy na głowie, niech sobie zaj- 
muje się tem ministerstwo oświaty, ale osta- 
tecznie dało się uprosić. Na razie w uniwer- 
sytecie jest cicho, ale podobno w lutym za- 
czną się znowu rozruchy. 

Wielkie wrażenie wywołała tu kores 
pondencya Czasu ,  przetłómaczona przez 
dziennik miejscowy „Kijewlanin* a potępia- 
jąca ostro rewolucyę studencką. „Ot co mówi 
o mas Europa!“ — woa z tryumfem „Kije- 
wlanin*. 

P. S;irydowicz, naczelnik wydziału o- 
chrony porządku, nie drzemie. W sam nowy 
rok, gdy się wszyscy bawili i tańczyli, on ro- 
bił rewizye i dokonywał aresztów. Wielką 
senzacyę wywołało aresztowanie adwokata 
Szeinmana, niemca z pochodzenia, jak mówią 
jedni, a żyda przechrzczonego, jak twierdzą 
inni. Należał on do kuligu, jaki w dzień no- 
wego roku urządziło sobie towarzystwo tutej- 
sze, był w kilkunastu domach w jakimś fan- 
tastycznym kostyumie maskaradowym i gdy 
wrócił do siebie nad ranem, zastał już oficera 
1 żołnierzy, którzy go odwieźli do więzienia. 

Szeinman jest oskarzonym o to, że po- 

zwalał urządzać w swoim demu zgromadzenia 
partyi rewolucyjnej, rozpowszechniał prokla- 
macye i brał udział w organizacyi robotni- 
czej. Historya aresztowania jest podobno ta- 
ka. Na granicy przejęto znaczny transport 
proklamacyj, który pod nazwą papieru czy 
makulatury szedł do Kijowa. Z granicy za- 
pytano, co z tym fantem robić, na co p. Spi- 
rydowicz odpowiedział : Wysłać do Kijowa, 
jakby nigdy nic nie zaszło. 
. _ Była to pułapka na odbiorcę transportu 
1 ujęto człowieka, który zjawił się na stacyi 
dla otrzymania przesyłki. Okazało się, że był 
to właśnie posłaniec Szeinmana. Oprócz tego 
aresztowano jeszcze adwokatów: Buokiego 
(żyda wychrzezonego) i Diżrera (żyda), a także 
znanego w mieście lekarza Podhajskiego (ro- 
syanina), ordynatora szpitala Wielkiej księżny 
Aleksandry. O aresztach studentów, robotni- 
ków i nauczycielek nie ma co mówić. Jesv to 
rzecz zbyt powszednia. Współczucie powszech- 
ne budzi los pani Szeinman i dwojga drobnych 
dzieci adwokata, który, choć miał znaczną 
praktykę i zarabiał dużo, oszczędności nie ro- 
bił Siedzi on podobno „bardzo twardo“, co 
w języku specyalnym znaczy, że go uwolnią 
nie prędko. 

Gubernator kijowski Sawicz ogłosił nowe 
nprzepisy obowiązujące, skierowane przeciw 
Uczestnikom rozruchów ulicznych i zgroma- 
dzeń potajemnych. Grożą one aresztem do 
trzech miesięcy lub karą pieniężną do 500 r. 
uczestnikom zbiegowisk ulicznych i zebrań 
tajemnych. Podobne kary grożą również 
właścicielom mieszkań, w których odbywają się 
zgromadzenia. „Przepisy obowiązujące“ zostały 


LUDWIK STASIAK. 


MAJSTERSZTYK. 


Opowiadanie prawdziwe. 


W kącie stała lada cechu ślusarskiego. 

to ogromna skrzynia dębowa, oku- 
ch stron listwami żelaza, przymo- 
każde gwoździami do dębiny. Na łebku 
w naroży śdzia był znak krzyża świętego. 

nh kach rozlatywało się okucie w 
dób Ro Wwywijasy i desenie tk poplątane 
l tak pięzne, jak koronka na szyi matrony, 
której portret wisi w kościele przy wielkim 
ołtarzu Na środku wieka lady  rozkwitła 
prześliczna żelazną rozeta. 

Aby SIĘ do wnętrza dostać, trzeba było 
trzema kluczami otworzyć trzy zamki. Pier- 
wszy, największy środkowy klucz miał cech- 
mistrz, drug? podstarszy w trzeci kapliczko- 
wy. Tylko we trzech mogli ladę otworzyć. 
We wnętrzu skrzyni leżał najsamprzód wielki 
dzbaa cynowy 1 ośm pubarów. Były one, jak 
na dawne czasy, arcydziełem odlewniczej 
1 grawerskiej sztuki. Każdy puhar opasany 
mnóstwen ozdobnych, wystających z gła- 
dzizny obręczy, rysowanych w oynie, Z ca- 
lizny metalu widać kilkadziesiąt wypukłych 
kwiatków i liter i wzorów rozrzuconych po 


ta ze wsze 
cowanego 


Projektujemy , 


chaniczne, 


„Anies 


wykonujemy: Ogrzewania centralne, wen y- 
lncye, wodociągi i kanalizacyę rurową, łaźnie, łazienki 
wiercenie studzien : ustawianie pomp, Pralnie 1 susznie me- 
Oświetlenie patentowe nafiowem światłem Żarowem 
* (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


wydane jeszcze przez jeneral- gubernatora 
Dragomirowa kilka lat temu, a gubernator 
Sawicz zmienił tylko redakcyę niektórych 
punktów poszczególnych i dopełnił je. Właści- 
wie „przepisy“ były zazwyczaj martwą literą 
i zastosowano je po raz pierwszy w listopa- 
dzie roku zeszłego względem uczestników de- 
monstracyi studenckiej ku uczczeniu Bałma- 
SZOWA. 

Wrzenie śród ludności robotniczej nie 
ustaje i jest rzeczą możliwą że nie dziś, to 
jutro wybuchną jakieś rozruchy w tym ro- 
dzaju, jak to miałc miejsce w Kamieńskoje, 
gdzie burzono, palono, rabowano sklepy. Na 
kolejach obecnie kazano uczyć żandarmów 
stacyjnych sztuki prowadzenia pociągów. 
Możliwą jest ewentualność, że w razie jakie- 
goś wielkiego strajku maszyniści nie zechcą 
prowadzić pociągów i nie będzie można dosta- 
wić na miejsce najpoważniejszych rozruchów 
nawet wojska. Przewidując to władze, są »rzy- 
gotowane do wsadzenia na lokomotywy sta- 
cyjnych żandarmów, którzy zastąpią maszy- 
nistów. 

Od kilku dni chodzą po Kijowie pogłoski 
uporczywe, że redaktor pisma rosyjskiego za | 
kordonem Oswobożdjenje, Struwe, mieszkający 
w Stutgarcie, został odstawiony przez rząd 
niemiecki na granicę rosyjską, gdzie natural- 
nie został niezwłocznie aresztowany. Wywo- 
łuje to senzacyę powszechną. Oswobożdjenje 
miało być tem, czem był niegdyś sławny Ko- 
łokoł, ale nie dorosło do powagi i znaczenia 
organu Hercena. Zamieszcza ono zazwyczaj 
fałszywe wiadomości, nadsyłane przez roz- 
maitą młodzież niezadowoloną z istniejącego 
porządku rzeczy. Administracya Oswońożdjenja 
potrafi doskonale przemycać przez granicę 
swoje pismo i r: zpowszechniać go śród naj- 
przeróżniejszych sfer. I 
Bapomniany. 


Zatrzymanie ziemi polskiej 
w polskich rękach, 


Piszą nam w tej kwestyi: 

Mezewa 8. lutego. 

My ziemianie jesteśmy bardzo wdzięczni 
Szanownej Redakcyi, iż podniosła kwestyę 
wywłaszczania większej posiadłości. Wywła- 
szczanie to idzie olbrzymim krokiem naprzód 
i mam to głębokie przekonanie, iż gdy się 
nie położy tamy, za jakich lat kilkadziesiąt 
rzadkością będzie tew. wioskowy szlachcic. 
We wschodniej części Galicyi zasiędą na ich 
miejsce żydzi a w zachodniej chłopi. 

Szlachcic, przy party do muru, musi wio- 
skę sprzedać a w braku kupca sprzedaje swą 
posiadłość po przodkach odziedziczoną żydo- 
wi, bo ten może nailepiej zapłacić; do Grali- 
oyi zachodniej zaś przypływają pieniądze z 
Ameryki. Znam takie miejscowości, gdzie po- 
łowa ludności wyemigrowała. Ci po latach kilku 
wracają z dolarami, wprawdzie straciwszy 
zdrowie w kopalniach, ale że płacą za morg 
1000 do 2000 koron, szlachcic obdłużony par- 
celuje majątek i bierze amerykańskie pie- 
niądze. 

Gdy Szanowna Redakcya otworzyła ła- 
my Gazety Narodowej dla spostrzeżeń w tej 
mierze, sądzę, że obowiązkiem każdego wła- 
Ściciela jest, o ile może, dostarczyć dat ze 
swej okolicy. Podpisany objął majątek w Brze- 
żańskiem około roku 1870, zaś w Krośniań- 
skiem około roku 1677. Doskonale sobie przy- 
pominam, iż przy wyborach z większej po- 
siadłości do sejmu w Brzeżanach był jeden 
żyd, właściciel Mieczyszczowa, zaś przy ostat- 
nich, o ile się nie mylę, było uprawniony>h 
do głosowania z wielkiej „własności 29 izra- 
elitów. W powiecie krośniańskim siedział w 
każdej wsi szlachcie a był jedynie jeden żyd 
właściciel; obecnie przybył wprawdzie tylko 
drugi, ale natomiast rozparcelowano sześć 
majątków, zaś jeszcze cztery są przygotowa- 
ne do parcełacyi. Henryk hr. Szeliski, 


całej doluej bani. Szyja dzbana była zgrabna 
i wąska; zamykała się rześbioną pokrywą 
chodzącą na zawiasach. Przy zawiasie był 
cynowy kogut, który zdobił szczyt pokrywy. 
Na samym środku bani dzbana wygrawiro- 
wane były dwa lwy, które trzymały w rę- 
kach tarczę z narysowanym w cymie klu- 
czem i obcęgami. Ped tarczą zaś był napis: 
16 WZWAŃ 62 a poniżej na'najwypuklejszej 
obręczy: zat starszyń t czeladzi t$tefaua t Kwiat- 
Rosfiegot i podstarszegot Piefrat Zimutckiegotci 
towarzysze t uieftzyjątcots t tegotozbanka T piją. 

W osoknej żelaznej skrzyneczce leżało 
starannie złożonych kilka pergam:nów z bia- 
łemi i czerwonemi pieczęciami na sznurkach. 
Obok pergaminów był nowy jakiś papier. 
Było na nim pięć podpisów i pieczęć z orłem. 
Pismo pergaminów wybladłe, ciemnobrązowe, 
gdzieniegdzie nieczytelne. Jakaś inna ręka 
robiła na nich dopiski, które się różniły 
i charakterem pisma i barwą atramentu, 


= * 


Dziś już nie ma ani starszych, ani pod- 
starszych, ani cechu ślusarskiego. 

Wszystkie trzy klucze ma w posiadaniu 
Maciej Osika, dziewięódziesięcioletni staruszek. 
Był on ostatnim cechmistrzem. Wybrano go 
kilkakrotnie na tę godność wtedy, gdy cech 
istniał. Majstrowie i czeladź ufali mu, bo ra- 
dził mądrze i oszczędnie gospodarował pie- 
niądzmi. Mimo sędziwej starości pamięć miał 
dobrą i doskonale przypominał sobie dzieje 
z owych lat, gdy cech kwitnął, gdy majstro- 


Chylev*swi< i. 
_ (dawniej WŁADYSŁAW NIENEKSZA) © n j 
Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lwowie. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
rzyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodów ej“ ulica Kopernika % i biuro Bokołowskiej 
Pasaż Hausmana: we Wiedniu . Taasenstein 8 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstkdte 2 — A. Oppelik Grinangersasse 
12 — M. Dukes Nachf.: Max. Augenfeld & Emerieb 
Iessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Wolłzeile 11. 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 35; Adolf Chulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 14: w Bnudapeaxzcic: 
Juliusz Leopold VII. E isabethring 54; we Frank- 
turcie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. Dauba 
& Comp: w Paryżu. C. Adam Ciborowski 37 
rue de Varenne taris; w Warszawie lci: bk- 
mann & Freudler. 

CENA OGLOSZEŃ: Ogłoszenia swy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 20 hal. — Nadesłane >» 
wiersz lub jego miejsce 60 kal. — @łesy publi- 
czmeści za  iersz lub jego miejsce 1 kor.— Pry- 
watma korespendencym 6 hal od wyrazu 


Numer kosztuje 8 hal., na prowincy! IO h. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


Zatarg. japońsko-rosyjski. 


Jak wczoraj, tak i dzisiaj rano nadszedł , 
do Lwowa szereg telegramów, widocznie tyl- | 
ko domysłowych, albo i wręcz zmyślonych | 
Tak np. Japonia juz wypowiedziała wojnę — | 
flota japońska osacz "ła rosyjską pod Weihai 
wei itp. Daleko pewniejsze są wiadomości 
które nam dzisiaj pyzyniosły pisma pruskie. 
I tak wiadomość o %a.waniu stosunków dy- 
plomatycznych przez Japonię spała na Pe- 
tersburg jak piorun z jasnego nieba. Byia też 
ona niespodzianką dla kół politycznych i fi 
nansowych w Berlinie, natomiast londyń 
ski świat kupiecki był już w piątek, snać ze 
strony rządu, o tem uprzedzony. 

Rzecz szczególna, iż dotąd niewiadomo, 
czy odpowiedż rosyjska nadeszła w sobotę do 
Tokio a nawet, czy ją z Petersburga wysłano. 
Donoszono, że poselstwo japońskie miało Pe- 
tersburg opuścić już onegdaj rano, ale po- 
twierdzenia niema. roseł rosyjski ma opuścić 
Tokio dopiero w piątek i poprzód jeszcze być 
na posłuchaniu u mikada. Rosya i Japonia 
zbroją się dalej, ale ruchy ich pokryte taje- 
mnicą. Anglia pomnaża swoje już bez tego 
potężne siły na wodach wschodnio-azyatyc- 
kich, tożsamo Francya i Ameryka. Angielscy 
oficerowie 1ezerwy marynarskiej otrzymali 
nakaz być w pogotowiu aby zająć miejsce 
tych oficerów, którzy w razio mobilizacyi od- 
płyną. W angielskiej izbie posłów rząd 
oświadczywszy,1ż nie może dać wyjaśnień co 
do sytuacyi, dodał, że władze portowe i za- 
rządy stacyj węglowych już otrzymały in 
strukcyę, jak się mają w razie wojny zacho 
wywać wobec stron walczących. 


Kto zaczepi ? 


Powszechnie uważają za pewne, że Ro- 
sya wojny nie wypowie, że nie zaczepi, do- 
póki jej pozycye na granicy Korei nad rzeką 
Yalu nie będą zagrożone. Ma ona w ręku już 
wszystko, do czego pretensye sobie rości, może 
przeto spokojnie czekać na ataki Japonii. 
Ż Petersburga zapewniają, że nawet zbrojnego 
wtargnięcia do Korei, a nawet zajęcia Soełu 
przez Japończyków nie będzie Rosya uwa- 
Żać za casus belli i jeśli korci Tapończyków 
to niechaj Rosyan poszukają w Mandżuryi. 

Tak stoją rzeczy na lądzie. Wszelako 
może- nomimo te;0 przyjść na wodzie do 
starcia. Zarówno Japonia jak Rosya rozwi- 
nęły nadzwyczajną skrzętność na polu mary- 
parsko-technicznem, ale ruchy przyszłych prze- 
ciwników dają obraz wcale niejasny. Flota ro- 
syjska wyruszyła była we czwartek z rozka- 
zami zapieczętowatymi z Portu Artura, ale 
wnet wróciła pod osłoną fortyfikacyi, a za 
tem nie mogła mieć nakazu, aby próbowała 
wylądowania pod Czemulpo, albo żeby drażni- 
ła flotę japońską i do pierwszego strzału ją 
spowodowała. 

Zapewne zrobiła fiota rosyjska tylko wy- 
cieczkę dla manewrów i każdy admirał musi 
się przed wybuchem wojny dokładnie zapo- 
znać ze składem swojej foty, a tem bardziej 
admirał rosyjski, który ma pod sobą okręty 
niejednakowego typu i nie jednakowej chy- 
żości. Dostateczną wszelako przyczyną po- 
wrotu #oty rosyjskiej do Portu Artura mogła 
być wiadomość, że główna japońska siła mor- 
ska stoi pod Weihaiwei. 

Jest to port na półwyspie chińskim 
Szantung, naprzeciw Portu Artura z jednej 
a Czemulpo z drugiej strony. Niegdyś silna 
forteca chińska jest obecnie w ręku Angli- 
ków, którzy jednak fortecę znieśli. Dopóki 
flota japońska zajmuje o;romnie ważną po- 
zycyę strategiczną w pobliżu Weihaiwei, do- 
póty też flota rosyjska nie może myśleć o 
wyruszeniu ku Czemulpo, ani też ku cieśninie 
Koreańskiej. Ale czy się właśnie znajduje 
flota japońska pod Weihaiwei, to jeszcze nie- 
pewne; może Japończycy umyślnie rozpuścil: 
taką pogłoskę, aby Rosyan nawrócić do Por- 
tu Artura. 


wie byli bogaci a czeladź była płatną dobrze. 
Opowiadał mi zwyczaje cechowe, które pa- 
miętał z lat młodych. 

— Na wyzwoliny spraszało się całe mia- 
sto. Ojcowie chłopców, mających zostać cze- 
ladnikami, obowiązani byli dostarczyć piwa 
wina, kołaczów i wędlin, ile trzeba było, aby 
mieszczaństwo i obce cechy uhonorować. W 
uroczystym dniu stroili się młorzieńcy, jak 
drużbowie na wesele, we wstążki u czapek, 
bukiety mirtowe na kapotach. Docle szli 
w miasto i spraszali całą radę miejską na 
wyzwoliny. 

— (o to znaczy docle? 

— Docel to taki, co dochodzi do celu. 
Wyzwalający się chłopak nazywał się doclem 
lub przemiankiem. Otóż po mszy świętej cho- 
dzili oni od domu do domu, aby sprosić maj- 
strów i czeladź. O godzinie trzeciej po po 
łudniu gromadziło się wszystso u cechmi- 
strza. Cały dom a czasem całe podwórze 
było pełne ludzi. Na środku izby stała ta 
lada, którą tu widzisz. Cechmistrz posadził 
chłopaka na niej, kładł na jego głowie oby- 
dwie ręce i w długiej mowie napominał go, 
aby był dobrym, sumiennym i uczciwym 
człowiekiem. Podstarszy lał wino z cechowe- 
go dzbana do puhara a cechiuistrz pokropił 
nim nowego czeladnika, Potem jedli, pili 
i tańcowali do rana, jak na jakiem weselu. 

,— Czy czeladnik mógł zostać po jakimś 
czasie majstrem? 

— Broń Boże. Zdarzało się to tylko wte- 


dy, jeżeli się przyżenił do majsteryi, jeśli! 
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Powód zerwania. i 


Dyplomatyczny redaktor paryzkiego 
Tempsa, Jerzy Villiers, udał się do posel- 
stwa japońskiego w Paryżu na 
wywiady 1 zapytał najpierw: czy w istocie 
nota rosyjska przybyła do Tokio? Członek 
poselstwa (widocznie samże poseł) odpo- 
wiedział : 

„Br. Kumura (japoński minister spraw 
sobotę) ža- 
dnej noty od br. Rosena. Depesza, która do- 
niosła o otrzymaniu, była mylną. Odpowiedzi 
spodziewanej nie otrzymaliśmy a żeśmy nic 
nie otrzymali, postanowiliśmy działać ener- 
gicznie. Rosya sama tego chciała i ona za to 
odpowiada. Notę naszą z dnia 13 stycznia 
otrzymał rząd rosyjski najpóżniej dnia 15 a 
odtąd dwadzieścia pięć dni upłynęło. Br. Ku 
rino (poseł japoński w Petersburgu) napróżno 
nalegał na hr. Lamsdorfa o odpowiedź, kilka- 
kroć mu ją przyrzekano, ale odpowiedż nie 
nadeszła. Z początkiem zeszłego tygodnia za 
powiedziano ją absolutnie starowezo i nie nie 
nadeszło. Tymczasem Rosya dalej się zbroiła 
i nagromadziła wojska nad rzeką Yalu. Po 
przeszło trzytygodniowem czekaniu cierpli- 
wem, uznano w Tokio, że już dosyć tego.* 

Redaktor zapytał: „A więc treść odpo- 
wiedzi ne jest powodem zerwania?“ Posel 
japoński odparł: 

„Treści jej nie znamy jeszcze. Powodem 
zerwania jest najpierw zwlekanie Rosyi, któ- 
re za obrazę uważamy, a powtóre niebezpiecz- | 
ne położenie, w jakie skutkiem zbrojeń rosyj- 
skich w Mandżuryi i Korei popadamy. Gra 
rosyjska w tem wszystkiem nie była uczciwą. 
Jeżeli, jak zapowiedziano, nota rosyjska w 
piątek odeszła, to nie myśmy winni temu, że 
ją w drodze zatrzymano. Tak mogło jeszcze 
trwać długo, a godność nasza nie pozwalała 
nam to cierpieć. Sądzę, że jeszcze kilka dni 
upłynie, zanim coś stanowczo nastąpi.“ 

Redaktor zapytał jeszcze: czy poseł u- 
ważą interwencyę za możliwą? Posei ruszył 
ramionami, jak gdyby powątpiewał Redakcya 
Tempsa dołaje: „Z tych wywodów widać, że 
adm. Aleksiejew, któremu rząd rosyjski notę 
swoją przesłał, tymczasem do kieszeni ją 
schował“. 

P. Villiers udał się także do am ba- 
sady rosyjskiej w Paryżu. Tam 
mu powiedziano, że poseł japoński w Peters- 
burgu już niezawodnie w piątek otrzymal 
wiadomość o zerwaniu; Japonia mie dlatego 
zerwała, że noty w sobotę nie otrzymała, 
tylko dlatego, aby jej wcale nie otrzymać. 
Czy to już wojna? Japonia skoncentrowała 
swoją flotę i zrywa nagle układy — reszty 
można się domyśleś. Cobądź nastąpi, odpo- 
wiadzialność ze wszystkiemi następstwami 
spada na Japonię. 

To samo, co poseł japoński powiedział 
panu Villiers. powiedział też poseł japoński 
w Londynie redaktorowi Biura Reutera 1 skoń 
czył: „Niepodobna było dłużej przeglądać się 
nieprzyjacielskiemu postępowaniu Rosyi, któ 
re bytowi naszemu zagraża. Nie pozostawało 
nam nic innego, jak tylko sprawę wziąść w 
swoje własne ręce i że użyję wyrazu tech- 
nicznego, podjąć inicyatywę wojen- 
ną. Bezpośredni casus bells jeszcze nie istnie- 
je, ale cały świat wie, o co walczymy.“ 

Właśnie, gdy to piszemy, nad- 
chodzi wiadomość o rozpoczęciu kroków 
wojennych. 


Fiota japońska. 


Japoński sztab jeneralny przejęty jest 
na wskróś myślą, że tylko zwycięstwo w wal- 
nej bitwie morskiej zapewnia panowanie na 
morzu; wedle tej myśli przewoduiej Japonia 
zbudowała swoją flotę, wedle miej obmyślana 
jest cała strategia i taktyka morska Japoń- 
czyków. Rozległe wybrzeża wysp japońskich 
zmuszają także do pieczołowitości o ich obro- 
nę. W miarę tych różnych potrzeb i widoków 
dzieli się flota japońska na: bojową, krążo 
wniczą i obronną. 

Rdzeń pierwszej stanowi sześć wielkich 
okrętów liniowych, z których najstarszy zbu 


majster, nie mając synów żenił córkę z czela- ; 
dnikiem, aby ten warsztat dalej prowadził. 
Mogło się i tak stać, że wdowa po majstrze 
szła za mąż za czeladnika, przez co ten zo- 
stawał majstrem. Ale wtedy musiał się poddać 
pod sąd wszyskich cechowych, czy on godzien 
Jest piastować tę godność. Musiał wykonać 
majstersztyk. Gdy robił popisowe dzieło, o- 
twartym musiał być zawsze jego dom. Ka- 
żdy z cechu miał prawo wejść w każdej 
chwili do jego warsztatu, aby się przekonać, 
czy mu kto w robocie nie pomaga, czy jest 
ona wyłącznie tylko jego dziełem. Po ukoń- 
czeniu schodzili się wszyscy cechowi, aby oce- 
nić robotę i na majstra go przyjąć lub też; 
postawić zarzuty i kazać robić majstersztyk 
drugi raz i trzeci. Bywało, że niejeden trzy 
razy robił a majstrem nie został. Bywało, że 
żoua czeladnika napiecze placków 1 kołaczy, 
nakupi wina i piwa, cechowi zjedząi wypiją, 
wyśmieją się z roboty i majstrem nie zrobią. 
Tak, tak. O z moim majstersztykiem było 
inaczej. Schodzili się wszyscy, to prawda, ale 
nie po to, żeby zarzuty stawiać i śmiać się. 
Głęby otwierali, patrząc na mój wymysł. Ca- 
łe miasto było u mnie, aby spojrzeć na dziwo. 
Przyjechał cechmistrz z Krakowa i za łeb 
się chwycił, takie to było przemyślne i kun- 
ela Ry pan mój majstersztyk? 
ie. 

— Jakto? Czy być może? Pan nie wi- 
dział? 

— Nie miałem jakoś sposobności... 

— W całym kraja niema takiego zamku, 
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15, IL piętro. 


Przyjmujemy zam 


dży, Browary, 


dowany dopiero w r. 1896-ym; cztery z nich 
mają po 16.000 ton pojemności, dwa po 12.500. 
Szybkość średnia wynosi 18 węzłów. Każdy 
z tych okrętów posiade po cztery 306-centy- 
metrowe działa, pierwsze po czternaście, o- 
statnie dwa po dziesięć dział 15-centymetro - 
wych, nie licząc lekkiej urtyleryi. Ta jedno- 
litość ustroju okrętów liniowych podnosi ogro- 
mnie faktyczną ich wartość. Na tej samej 
linii postawić przeto nie można dwóch 
jeszcze pancerników: zdobytego na chiń- 
czykach okrętu „Czin-Juen* (7.300 ton) i „Fuso“ 
(3.800 ton). 

Po okrętach liniowych idzie tuż sześć 
wielkich „krążowników pancernych* o zbio- 
rowej pojemności 59.000 ton, o szybkości 40 
węzłów, zaopatrzonrch w 24 działa 20-centy- 
metrowe, 80 dział czternasto-centymetrowych 
i 72 działa 76-centymetrowe, Zbudowane są 
w latach 1899—1900. W liczbie 15 „krążowni- 
ków* o szybkości średniej 22 węzłów stoją na 
pierwszem miejscu:  „Kasagi*,  „Czitose*, 
„Takasago“ i „Joszino*; pojemność ich wy- 
nosi 4.200—4.900 tom, działa posiadają 20, 
12 i 76-centymetrowe. Z pomiędzy reszty 
krążowników uchodziły zbudowane w latach 
1884—5 przez sir Wiliama White'a i „Taka- 
sziho” za największe na świecie: mają one 
3.700 ton pojemności, płyną z szybkością 18 
węzłów , liczą po dwa działa dwudzieste 
sześcio centymetrowe i po 6 dział 15-centy- 
metrowych. 

Okrętów wojennych, mających specyalne 
zadanie obrony brzegów, liczy Japonia dzie- 
więć, łodzi działowych 25, kontrtorpedowców 
17, łodzi torpedowych 64. W razie wojny 
służbę pomocniczą pełnić będą parowce ja- 
pońskiego towarzystwa żeglugi parowej 
„Nippou Jusen Kaisza“, które rozporządza 
76 okrętami. Oprócz tego posiada Japonia 
dwa inne jeszcze towarzystws żeglugi paro- 
wej „Tojo Kaisen Kaisza“ i „Osaka Szosen 
Kaisza*, które mogą również dostarczyć 
swoich parowców dla służby wojennej. Pań- 
stwo płaci tym towarzystwom przeszło 14 mi- 
lionów koron rocznych zasiłków. 

Siłę zbiorową personalu morskiego liczyć 
można na 31.000 ludzi. Marynarzy dostarcza 
system powszechnej służby wojskowej; służą 
oni cztery lata we froncie, trzy lata w pierw- 
szej rezerwie, a pięć w drugiej. Korpus ofi- 
cerski, wychodzący ze szkoły kadetów, kształ- 
cony jest ściśle na wzór angielski. Jest on 
żądny nauki teoretycznej, zarówno jak spo- 
sobności do popisów praktycznych. I[nnemi 
słowy: płonie stale żądzą wojny, zwłaszcza, 
jak w obecnym przypadku, zaczepnej. Wyłż- 
szego wykształcenia udzielają: akademia ma- 
rynarki w Tokio, tudzież szkoły artyleryi 
i torpedów. Inżynierów wojskowych kształci 
szkoła w Jokosaka. Najwybitniejsze stacye 
morskie z dokami stanowią: Kure, Jokosaka 
i Sasebo. W dokach Jokosaki buduje się o- 
becnie pancernik o 15.000 ton i krążownik 
o 9.000 ton pojemności. Za największy port 
uważane jest Sasebo. 


Korespondencye. 


Madryt 3. lutego. 
(Zima w Hiszpanii. — Obrazy nędzy. — Przepych 
w salonach madryckich. — Z dworu. Obchód 
„Don Quixota*, 


Zima w Hiszpanii późno się rozpoczyna, 
bo dopiero w styczniu i trwa stosnnkowo nie- 
długo; mimo tego jednak daje się we znaki 
szczególniej uboższej ludności. Np. teraz w 

oczątkach lutego mamy piękną pogodę, nie- 
b szafirowe, bez chmur; lecz słońce bardzo 
słabo przygrzewa, a zimno jest jeszcze dość 
dotkliwe. Zimę madrycką możnaby porównać 
do kobiety o chłodnem wejrzeniu, która w 
w miejscu serca ma bryłkę lodu. Mieszkania 
są tu źle zaopatrzone; duże piece kaflowe 
znajdają się tylko w hotelach, będących wła- 
snością zagranicznych przedsiębiorców ; okna 
wszędzie pojedyncze. Od strony Sieria Qua- 
darrama dmie bezustannie wiatr mroźny, 
przejmujący. Na ulicach pusto, to samo w ka- 


— 
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jak w naszym kościele. Iiź pan, zobacz pan 
Ja panu dam klicz do drzwi kościelnych, 
otwórz pan. Pójdziesz pan z kluczem, czy są- 
dzisz pan, że otworzysz? Zje djabła kto otwo- 
rzy. W całem mieście jest trzech takich, któ- 
rzy zamek u drzwi kościoła otworzyć umieją. 
Ksiądz kanonik, kościelny i ja. Więcej nikt. 
Więcej nikt, chyba, że oni mój sezret wydali 
i zdradzili mię. Obcy człowiek może, niewiem 
jak kluczem kręcić i niewiem jak przemyślać 
a nie otworzy. Sześćdziesiąt lat minęło, jak 
moja praca zamyka drzwi przybytku pańskie- 
go, a zobacz pan, jak chodzi... jak chodzi... 

Staraszek rozgadał się na dobre. Zdarza 
ło się to tylko wtedy, gdym go zagadnął o 
dawnych czasach. Zwyczajnie bowiem stronił 
od ludzi i unikał ich. Było wiele goryczy i 
żalu w duszy człowieka, którego długie życie 
przewlokło się w czasy obce mu duchem i 
zwyczajem. Był chodzącym anachronizmem jak 
bociek, któremu sił zabrakło do odlotu ne po- 
łudnie, którego los skazał na długą, północną 
zimę, skazał na pukanie podczes mrozu do 
stajni i obory chłopskiej. Wiele razy z ust 
jego usłyszałam : lepiej było umrzeć! Bywało 
czasem, że go chwytała za serco taka tęskne- 
ta i taki żal, że gdyby nie Bóg i najświętasza 
Panna w sercu i nie te obrazy święte, które 
sią ze ścian na niego pasm. poszedłby z 
długim sznurem na strych. 

(C. d. n.) 
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ówienia na: Maszyny, kotły parowe. Chlo- 


dnie mechaniczne, fabryki lodu, Gi orzelnie, Fabryki droś- 


Tartaki, Młyny zwykłe i automatyczne. 


Lokomobile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe szwedz- 


kie i amerykańskie eic. eic. 


wiarniach i teatrach (nieopalanych) ; wszystko 
co żyje, przebywa w domu. A cóż powiedzieć 
o ludziach bezdcmnych, których w Madrycie 
naliczyć można na tysiące? Kryją się po bra- 
mach, po onteni pałaców, przedsionkach 
kościołów. Starzy i młodzi cisną się sku- 
leni do siebie, aby się ogrzać wzajemnem 
ciepłem. 

Przez dzień ci biedacy sprzedają gazety, 
zapałki, rzemyki do trzewików, szpilki, za- 
bawki itp., a noce spędzają pod gołem nie- 
bem w różnych zakątkach. Gdy zimno bardzo 
dotkliwe, zbierają kawałki drwa, papiery, ga- 
zety i zapalają to w ogrodach publicznych, 
grzejąc się u wspólneżo ogniska. W tym pię- 
knym, słonecznym kraju zdarzają się też wy- 
padki zamarznięcia na śmierć. 

Jaskrawy kontrast tego ponurego obrazu 
nędzy stanowi przepych, jaki się roztacza Zl- 
mową porą w salonach tutejszego towarzy- 
stwa. Okna osłaniają gęste kotary aksamitne, 
wykwintne salony zalewa morze światła ele- 
ktrycznego, które uwydatnia desenie adama 
szkowych obić ścian i mebli. Późnym wieczo- 
rem zjeżdżają się strojne senioritas i seniores, 
a uprzejma gospodyni domu podaje przyby- 
wającym po filiżance gorącej herbaty, lub 
kieliszeczku madery lub malagi, krew roz- 
grzewającej. . 

Na zebrania:h w salonach madryckich 
można się o wszystkiem dowiedzieć: Kto był 
lub będzie w Teatro Real, na kogo przypada 
kolej pełnienia straży podczas 40-godzinnego 
nabożeństwa w tym a tym kościele, które da- 
my będą kwestowały na rzecz tow. de san 
Vicente de Paul. Można się dowiedzieć, kto 
będzie miał konferencyę na zebraniu u pań- 
stwa X czy Y. Starsi mówią o polityce 1 już 
z góry wiedzą, kiedy jaka mowa bedzie wy- 
głoszona w parlamencie. Jażelisię zbierze wię- 
cej młodych dam i kawalerów, odbywają się 
ochocze tany. 

W Madrycie wchoazą teraz w modę po- 
południowe przedstawienia w teatrach i ze- 
brania towarzyskie o bardzo wczesnej porze. 
Czyni się to ze względu na chłoduą porę, 8 
późnym wieczorem, czy nocą można się łatwo 
przeziębić. Na dworze królewskim cisza. Do- 
tychczas odbyły się tam tylko dwa wielkie 
przyjęcia: świata dyplomatycznego na Nowy 
rok i dygnitarzy miejscowych na Trzech Króli; 
zapowiada się tylko jeden bal dworski w tym 
karnawale. Młody król nie lubi bucznych za- 
baw, zresztą nie pozwała mu na nie szkatu- 
ła. Lista cywilna Alfonsa XIII. wynosi ro- 
cznie 10 milionów pasetas. i 

Tymi dniami przyjechał tu ks. Ludwik 
Ferdynand bawarski z żoną i dzieómi; miesz- 
kają w pałacu królewskim. Interesowane sfe- 
ry spodziewają się, że przyjazd gości z pól- 
nocy ożywi nieco zaciszne życie na zamku. 
Księżnę łączą najbliższe stosunki z dworem 
hiszpańskim. 

Donna Paz bowiem jest infantką hiszpańską, 
siostrą zmarłego króla Alfonsa XII. Dwaj jej 
synowie i 13 ietnia córeczka Maria del Pilar 
odebrali wychowanie na poły hiszpańskie. 
Król ma tego lata odbyć podróże do Mona- 
chium i Wiednia; podobno te podróże są w 
związku z niedalekiemi zaręczynami Alfon- 
sa XIII. 

W maju rb. będzie Hiszpania obchodziła 
300 -lecie pojawienia się nieśmiertelnego „Don 
Quixota* Cervantesa Saavedra. Staraniem aka- 
demii tutejszej pojawi się to dzieło w nowem, 
luksusowem wydaniu z ilustracyami. Podczas 
obchodu głównego wygłoszone będą mowy 
pochwalne w pięciu romańskich językach. 
Mianowicie Głuerra Junqueira będzie przama, 
wiał po portugalsku, Ivan Maragell po kata- 
łońsku, Mistral po prowansalsku, Amicis po 
włosku. 2 Anatol France po francusku. W ob- 
chodach uczestniczyć będzie też wojsko i ma- 
rynarka, ponieważ Cervantes brał udział w 
bitwie pod Lepanto. Na pomniku :oety będą 
złożone wieńce. F. Jeądyński. 


Kronika. 


laoów dnia 9. lutego 1903. 


Kalendarzyk. 

We środę 10. lotezo Scholastyki Panny — Gr kat. 
Jefrema. — Kal. słow. Tomiła bł. 

Wschód słońca 7:23 zachód 509. 

Wa czwartek 11. lutego Lucyusza ©. 
Ihnatyja Mucs. — Kal. słow. Swiętochna. 

Wschód słońca 7:22, zachód 510. 

W piątek 12. Intego Ealalii P. M. — Gr. kat. Troch 
Światych. — Kal. słow. Radzyn ów. 

Wschód słońca 6'21. zachód 5'19. 


— (r. kat. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mód i powieści dla tych szan. prenumeratorów, 
którzy go abonują. 


— Zapiski osobiste. W stanie zdrowia wice- 
prezydenta p. Lidla nastąpił» znaczne polepszenie i 
jest nadzieja rychłego wyzdrowienia. 

Z kolei państw. Lekarzem kolejowym w 
Taruowie zamianowany został dr. Leen Jiirbek. 
Przeniesienie. Namiestnik przeniósł prakty- 
kanta konceptowego namiesinictwa, Janusza Sumole- 
wicza, ze Lwowa do Peczeniżynu 


Kronika taowska. 

= Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
środę, d. 10. bm. L Popławskii H. Ottawowa: Lu- 
dwig van Beethoven, część II. (Wykłady objašuiane 
przy poniocy fortepianu). Zakład fizyczny uniwersy- 
tetu Długosza 8. Początek o godzinie 6/4. 
Polskie Tow. filozoficzne, które się w tych 
dniach we Lwowie zawiązało, rozpocznie swą dzia- 
łalność odezytem prof. dra P. Chmielowskiego pt : 
„Kant w Polsce“. Odczyt ten odbędzie się w setną 
rooznicę śmierci Kanta w piątek, dnia 12 b. m. w 
sali zakładu chemicznego, ulica Długosza 6. o 8 
wieczorem. Słowo wstępne wygłosi prof. dr. K. 
Twardowski. 
Zarząd Muzeum im. Dzieduszyckich posta- 
nowił otworzyć II. piętro, obejmujące działy: geolo- 
giczny, przedhistoryczny i etnograficzny. Można je 
zwiedzać każdego czwartku 0d godziny 10. rano do 
1. popołudntu, z wyjątkiem świąt. Piątro pierwsze, 
tj. dviał zoologiczny i botaniczny, można zwiedzać 
we czwartki i niedziele od godziny 10. rano do 1. 
po południn. Wstęp woluy. 

== Z karnawału. Okres przygotowań do balu 
prasy kończy się. Wielkie święto karnawału lwow- 
gkiego, bal prasy, przejdzie jntro ze sfery zapowie- 
dzi z jeduej, a wyczekiwań z drugiej strony na grunt 
rzeczywistości. Zbyteczne powtarzać raz jeszcze, że 
grunt ten starały się sknpione siły komitetu przyo- 
zdobić jak najwytworniej Wiadomość o szczegółach 
zewnętrznych — jeśli można użyć tego wyrażenia — 0- 


— 


prawie balu przedstawiały się już na zewnątrz, nie ; 


dają one jednakże miary tego, co przyniesie jutrzej- 
szy wieczór, tak obmyślany, by nietylko bezpośredni 
uczestnicy zabawy, lecz także jej widzo nie otrzymali 
należną cząstkę. Dla owej drugiej kategoryi, tj. dla 
osób, przybywających w roli widzów jedynie, dla ca- 
łej zwłaszcza publiczności amfiteatru — obok samej 
dekoracyi zapowiada sporo wrażeń między innemi 


kotylion, a zwłaszczu szósta figura kadryla. O ma- 
lowniczości przysposobionych dla niej efektów powie- 
dzieć można śmiało już teraz, że nie podobnego nie 
widziało oko. Komitetowi należy się niewątpliwie tyl- 
ko uznanie za troskliwość, z jaką starał się 0 to, 
by wszyscy uczestnicy zabawy, a więc nie sami tyl- 


ko wielbiciele zmory tanecznej, zaliczyć bał ten mo- 
gli do szeregu chwil miłych, które na długo pozo- 


stawiają po sobie wspomnienie. 

Komitet balu prasy w odpowiedzi na liczne za- 
pytania o bilety na fotele I. balkonu oświadczyć mu- 
si, że bilety te niestety zostały już rozebrane. Chcąc 
jednak uczynić zadość licznym zgłoszeniom, zatrzy= 
mał kilka lóż parterowych, w których będzie można 
otrzymać Krzesło w cenie po 5 koron, Po bilety 
zgłaszać się można do członka komitetu p. Aleksan- 
dra Milskiego, ul. Akademicka l. 10. 

Zakończenie karnawału stanowić będzie wielki 
bal akademicki, który cd lat jaż stanął w szeregu 
najświetniejszych wieczorów karuawałowych w na- 
szem mieście, bal Czytelni akademickiej, Będzie to 
ostatni wieczór i ostatnia noc karnawału z ponie- 
działku na wtorek dnia 15. lutego. To też zaroi się 
niewątpliwie w ten wieczór sala Filharmonii, bo do- 
roczne bale „Czytelni akademiekiej mają już u nas 
ustaloną, dobrze zasłużoną sławę. Komitet przygoto- 
wuje szereg nowości i niespodzianek. Toteż na balu 
będziemy wszyscy — bo danserów stanie w szeregu 
moc nieprzeliczoną -— danserów rozbawionych i nie- 
struizonych nigdy. 

Komitet urzęduje codziennie od 12, —1. i6—7. 
w Czytelni akademickiej (Pasaż Mikolascha); tam 
można otrzymywać zaproszenia, o ile kto z powodu 
mylnego adresu nie dostał — jak również zamawiać 
i kupować loże, miejsca w amfiteatrze i bilety wstę= 
pu na salę. 

Pracownice modniarskie żydówki zapowie- 
działy strajk z dniem 1. marca, ponieważ żądań ieh 
nie chcą przyjąć żydowskie właścicielki magazynów 
modniarskich. 

Z izby sądowej. Przez 'wczoraj toczy Się 
przed przysięgłymi rozprawa przeciw p. L. Daniluko- 
wi redaktorowi, Reformatora i p. W. Cwiklińskie= 
mu, oskarzonym przez p. Franciszka Janowskiego, 
właściciela dóbr w Różniowie o obrazę czci, popeł- 
nioną drukiem. Mianowicie Reformator zarzucił p. 
Janowskiemu, że jako cenzor kasy powiatowej w 
Dolinie pobiera łapówki od zaciągających pożyczki. 
Przy rozprawie przesłuchano kilkunastu świadków, 
lecz żaden nie stwierdził, aby pan Janowski brał 
łapówki. 


— 


Kronika krajowa. 

Z Cieszyna donoszą: Z pobiiskiej wsi Stani- 
słowice doniesiono tu o znalezieniu zwłok Wincen- 
tege hr. Tyszkiewicza lekarza, który we wrześniu 
r. z. zaginął bez śladu. Wysłano komisyę dla zba- 
dania tożsamości. 


Kronika powszechna. 


§ 0 olbrzymim pożarze w Baltimore dziś te- 
legrafują: Od r. 1871. tj. od pożaru w Chicago, nie 
nawiedził Stanów Zjednoczonych tak wielki pożar, 
jak obecny. Pożar ciągle jeszcze trwa. Pastwą pło- 
mieni stały się budynki na obszarze 60 akrów. 
Szkodę oceniają dotychczas na BU milionów dolarów. 
Spaliły sią następujące większe gmachy : Dom ełowy, 
banki, teatr, wszystkie drukarnie dzienników i ogro- 
mny spichlerz. Ratusz stoi w płomieniach. Osobne 
pociągi przywiozły straże pożarne Z Waszyngtonu, 
Filadelfii i Nowego Jorku oraz innych miast; jedna- 
kowoż wszelki ratunek wobec rozszalałego żywiołu 
okazał się niemożliwy. Płomienie wysokości 200 
stóp ogarniają coraz to nowe dzielnice miasta, a 
wiatr południowo wschodni pędzi fale płomieni, tak, 
że i ta część miusia jest zagrożoną. 

Dziś popołudniu telegrafują z Baltimore : Weeze- 
raj popołudniu požar jeszcze szalał Wszystkie zabu- 
dowania na obszarze 140 akrów spaliły się. Na 
ulicach zagradzają drogę siosy gruzów, wysokie ba 
10 stóp. Sprowadzono wojsko. Spokój nie zakłócony. 
Z Waszypgtouu sprowadzono wielką ilość materya- 
łów wybuchowych, których używają przy lokalizowa- 
niu ognia. Szkodę obliezają już na 200 do 300 mi- 
lionów dolarów. Setki okrętów opuściły port, aby 
uniknąć pożaru. 

Baltimore, stolica stanu Maryland, o parę go- 
dzin drogi od Waszyngtonu. liczy około 1,000.000 
mieszkańców. Zabudowane jest świetnie, gdyż należy 
do najbogatszych miast Unii, posiada kilkadziesiąt 
kościołów (katedrę katolicką), 10 teatrów, słynny 
uniwersytet John Hopkinsa, kilka wielkich bibliotek 
pabliczuych, galeryj, obrazów i muzeów. Jako mia- 
sto portowe nad wcinającą się głęboko w ląd zatoką 
Chesapeake, ma bardzo wielki ruch handlowy. Naj- 
żywszym jest obrót zbożem, mąką i tytoniem. Doki 
baltimorskie uchodzą za najlepiej urządzone z ame- 
rykańskich, a są prawie tak kolosalne jak nowo- 
jorskie. 

§ Sanatorya na Maderze. Jak wiadomo, ks, 
Fryderyk Karol Hohenlohe otrzymał rządową kon- 
cesyę na Maderze na założenie tam domów zdrowia 
dla chorych piersiowych. Otóż w tych dniach ukon- 
stytuowało się w Berlinie towarzystwo z kapitałem 
800.000 m., które przejmuje od księcia uzyskaną cd 
rządu portugałssiego koncesyę. Sprawami towarzy- 
stwa kieruje profesor dr. Pannwitz z Charlotten- 
burga pod Berlinem. 


| 


Z całego świata. 


Hielce 9. lutego. Na odnodze dąbrow- 
skiej kolei nadwiślańskiej. pomiędzy Miąso- 
wem a Chęcinami wykoleił się pociąg osobo - 
wy. Czterech podróżnych zginęło, 33 ciężko 
rannych. 


Sian powietrza. Sprawozdanie centralnej ata- 
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolvi 


państwowych. Dnia 8. lutego. 1904 o godzinie 7 
| rano — Czerniowce —01 Tarnopol —'--, Lwów +01, 
| Skole +40, Przemyśl ——; Jarosław +-16 Tarnów 


| +19, Nowy Zagórz 4-55, Kraków 412, Praga +03, 
Wiedeń 32, Semmering Budapeszt +28. 
Ischl — 1'1, Riva ——, Tryast +83; Celsyusza. 


——, 


Z karnawału. 


| Bal kostyumowy artystów. 


Jeszcze sala filharmonijna nie widziała takiego 
festynu wspaniałego, jakim był bal kostyumowy na= 
szych 2rtys'ów dzisiejszej nocy. Kostyumowym je- 

| dnak był on tylko po części, bo znanym zwyczajem 
naszym, większość gości przybyła w strojach balo- 
wych. 

Í j Nasi artyści bardzo gustownie udekorowali salę, 
tak zresztą szpetną, Filharmonii. Nad główną estra- 
dą wznosił się wspaniały namiot ze wschodnich 
materyi, zakończony. ogromną królewską koroną. 
Z tyłu namiot rozwierał się na wspaniały widok 

| Wawelu, płótno kolosalnych rozmiarów, które Za 

| krywało organy. U stóp Wawelu potworny smok 

| ziat ogniem z pyska i ogromnych ślep swoich. Z 

| estrady prowadziły szerokie schody na salę wspania 

| tymi kobiercami wschodnimi zasłane. 

Obok tego głównego namiotu były umieszczone 

| mniejsze; po lewej stronie szałas przedhistoryczny 

| bardzo artystycznie ułożony. po prawej namiot wscho- 
dni z prawdziwie oryentalnym przepychem urządzo- 

| ny. Były jeszcze i kramy i różne osobliwości do 0- 

glądania. Z boku urządzona była diorama Zygmunta 

przedstawiająca epizod z Samo- 


i Rozwadowskiego, 


Sierzy. 


Sala wkrótce się zapełniła doborową publicz- 
nością a amfiteatr szczelnie był obsadzony. W loży 
marszałkowskiej widzieliśmy Kazimierzową hr. Ba- 
deniową i panią Skrzyńską z córką. W loży pod ta 
umieszczonej generałowstwo Kollerowie z hr. Maren- 
zi i br. Bechbachowie, Adolfowie br. Brunicey Z 
córką i państwo Karolowie Wiśniewscy. Obok panie 
Szemelowskie z br. Russockimi. W innej loży wiel- 
ką urodą zwracała uwagę panna Renzenberg z ma- 
tką. Loże były tak szczelnie zapełnione, że jaż chy- 
ba ani jena osoba by się więcej nie zmieściła. 

Na sali też osób mnóstwo. Bal zaszczycili swo- 
ją obecnością marszałek hr. Badeni i były namiest- 
nik Leon hr. Piniński, przybył też głównokomende- 
rujący jenerał Fiedler z liczną świtą, Dalej na sali: 
Ks. Andrzejowie Lubomirscy, hr. Tarnowska, ke Ja- 
błonowska z córką, Karolina hr. Dzieduszycka, pP- 
Czosnowscy, pp. Stanisławowie Balowie, br. Wolfo- 
wie, br. Berlepschowie, pp. Grzegorzowie Zieinbicey 
z córkami, Józefowie Sosnowscy, Dzieślewscy, Raw- 
soy z córką, Grekowie, Turnauowie. 

Ale otóż i dają sygnał i z estrady wyłania się 
wspaniały orszak kostyamowy. Wodzirej i mistrz ce- 
remonii balu pan Tadeusz Jordan w stroju z czasów 
księstwa warszawskiego toruje orszakowi drogę. Z 
powagą przy dźwiękach polonesa rożpoczyna koro- 
wód król Cwiek ze swą córką (prof. Miron-Pietsch 
z córka). Kostyumy mają bajeczne. Na głowie króla 
spoczywa wspaniała korona Z żelaznych ćwieków. 
Włos siwy i broda aż do ziemi. Na ramionach dłu 
gi płaszcz z białej mory, ozdobiony artystycznie 
ćwiekami a w ręku niby berło olbrzymi gwóźdź że- 
lazny. Córa jego ma płaszcz czarny, powłóczysty, 
malowany w złote araboski i ciemne kwiaty na roz- 
puszczonych włosach. 

Minęły czasy bajeczne. Postępuje teraz król 
Władysław IV. Waza z małżonką, dostojną królową 
Cecylią Renatą, Austryaczką. Para iście królewska i 
wspaniała. Królem był artysta-malarz Mieczysław 
Reyzner, królową pauna Jadwiga Obtułowiczówna. 
Strój Władysława IV. niezwykle bogaty i w naj- 
wyższym stopniu stylowy, cały ze złotej lamy i czer- 
wonego aksamitu, tonący w korunkach. Na szyi 
wspaniałe piawdziwe klejnoty z wieku XVII. na 
głowie stylowy kapelusz z prawdziwie królewskim 
pióropuszem z hiałych piór strusich. ała postać była 
jakby żywa ewokacya portretu Velasqueza. Królowa 
Jejmość również miała wspaniały 1 bardzo stylowy 
kostyum z blado-różowego adamaszku ozdobionego 
przecudnymi haftami i złotemi koronkami, na stylo- 
wo-uczesanej głowie wspaniała korona i siatka z 
pereł. 

Za parą królewską postępowali dworzanie w 
bardzo stylowych strojach z wieku XVII. (architekci 
Mostowski i Sadłowski). Malarz Michał Sozański 
wyglądał imponująco jako rycerz w zbroicy i bełmie 
z pióropuszem. Kilku panów w wspaniałych staro- 
polskich strojach, Panie również. 

Potem postępowsła grupa tatarska i wschodnia. 
Bardzo malowniczym kostyamem odznaczał się ar- 
tysta-malurz Marceli Harasimowicz w bogatym stro- 


ju tatarskim i rzeźbiarz Tadeusz Barącz w przepy- 


sznym wschodnim strojn. Z pań wyróżniała się sty- 
lowym wschodnim kostyumem białym, złotem bafto- 
wanym pani Tadeuszowa Rybkowska. Bardzo liczna 
byłu też grupa w kostyumach rococo a liczniejsza 


jeszcze z czasów napoleońskich i księstwa warszaw- 


skiego. 

Wspaniałą postacią marsową i nadzwyczaj 
wiernym uniformem dragonów napoleońskich wyró- 
¿nia? się malarz Wojciech Kossak, który specyalnie 
na ten bal przybył z Krakowa. Bardzo wierne i po 
części autentyczne kostyumy wojskowe z tych cza- 
sów mieli artyści malarze Rozwadowski i Wipterow= 
ski. Sliczny też był uniform z ogromną czapka fu- 
trzaną p. Stanisława Sokołowskiego. Wszystkie te 
uniformy były skrupulatnie wierne, 

Nadzwyczaj uroczy i wierny kostyum miała 
pani rotmistrzowa Guillaume z roku 1830, ramię po- 
dawał jej pan Czaplicki w odpowiednim stroju. 
Wspaniały ten orszak okrążył dwukrotnie salę i po- 
tem udał się na estradę, gdzie skrzydlaty husarz 
pełnił wartę i ugrupował się malowniczo. W środku 
na przygotowanych tronach zasiadł król Władysław 
IV. z królową Cecylią Renatą i wtedy na dany zuak 
przed parą królewską i jej orszakiem  odtańczono 
menneta w ośm pai kostyumowanych. 

Po menuecie rozpoczęły się ogólne tany, Które 
trwały do świtu. Mekor. 


Z rozmów pobałowych, 


Przyszedł do mnie dzisiaj skarnawałowany 
młodzieniec, który nie zdążył jeszcze wypocząć po 
balu malarzy, a już myśli o dziacskim mazurze na 
jutrzejszym balu prasy. 

— (o słychać? — zagadnąłem go na wstę- 
pie. — Jakiez są wrażenia pańskie z tegorocznego 
karnawału ? 

— Wrażenia? Doskonałe! Właśnie chciałent 
o tem z panem pomówić, bo mam tylko jedno wra- 
żenie. 

-— Mianowicie ? 

Na każdym balu, na każdej zabawie ta- 
necznej, a miałem ich już ze dwadzieścia w tym 
roku, kiedy pierwsze lody obojętności towarzyskiej 
prysną i temperatura rozbawionego grona podniesie 
się o kilka stopni, po wymianie stereotypowych roz= 
mów, komplementów i dyskretnych półsłówek flirtu, 
słyszę zawsze jedno i to samo pytanie ze stron 
wszystkich: «Dlaczego pau się nie żeni?» Zadają 
mi je mamy, zadzją mi je ojcowie ba! nawet same 
panny, szeleszczące jedwabiami i osłonięte w prze- 
zrocze gazy, u wyglądające jak niebiauki, które ze 
sprawami ziemi nie współnego nie mają. Spotyka 
mnie to tak często, że chcę zabezpieczyć się na ko- 
niec karnawała przed napastowaniem mojej osoby i za 
pańskiem pośrednictw.m  publieznie wszystkim inte- 
resowauym dać odpowiedź. 

Oto — mówiąc krótko i węzłowato — nie że- 
nię się dlatego, re chociaż mam już lat 28, jestem 
dopiero koncypientem adwokata i zarabiam z trudem 
zaledwie 1.200 złr. rocznie. Jak na początek i jak 
dla mnie samego wystarcza to zupełnie na skromne 
utrzymanie, ale żona, dzieci, dom, prowadzony na 
pewnej stopie, obowiązującej w sferze, do której mnie 
zaliczają mamy i ojcowie tego już nie u- 
dźwignę. 

— Hm... bo też macie teraz wygórowane żą- 
dania. Chcielibyście odrazu urządzić się tak, jak 
ludzie, którzy na to urządzenie pracowali już lat 10, 
15, 20. 


Doskonale to rozumiem, ale nie zawsze tak 
jest. Dziś czasy się zmieniły, zresztą i nia można 
dawnej miary przykładać do warnnków obecnych. 
Proszę, niech pan tylko weźmie ołówek do ręki: 
mieszkanie, 3 pokoje na 2 piętrze 450 złr., życie 
bardzo skąpe po 2 złr. od osoby dziennie, czyli po 
60 złr. miesięcznie, rocznie wyniesie 720 złr., to 
znaczy, razem te dwie pozycye stanowią już 1.170 złr. 
Zestaje mi zatem 30 złr. na wszelkie inne wydatki 
przewidziane i nieprzewidziane, konieczne i mniej 
konieczne, ale stunowiące sine qua  egzystencył 
człowieka inteligentnego, pragnącego coś czytać, 
gdzieś bywać, ubierać się przyzwoicie itd. No, i co 
pan na to? 

Nim zdążyłem odpowiedzieć, młodzieniec mój 
ciągnął dalej: W tem samem położeniu są wszysey 
młodzi urzędnicy, inżynierowie, lekarze, literaci, Dla 
urzędnika np. pensya stu złr. na miesiąc —- to już 
raj w mniemaniu dyrektorów instytncyi, w rzeczy- 
wistości jednak w tym raju niema wcale miejsca dla 
Ewy, choćby ją niejeden może z własnego żebra 
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kreował. Nie, proszę pana! Tu niezbędna jest reforma. 
Wynagrodzenie za pracę musi się równać potrzebom 
życiowym człowieku, a teraz panuje taka dyspro- 


poreya między jednem a drnziem , że, dali- 
bóg, nie powinno nikogo dziwić, dlaczego się nie 
żenimy... 


Z O 0 z ENY 


Ruch artystyczno-literacki. 


* leśni polskie w Serbii. W niedzielę urzą- 
dzono w Belgradzie wielki wieczór na rzecz ubogiej 
młodzieży szkolnej. Jak donosi tamtejsza Samoupra- 
wa, członkowie opery królewskiej odśpiewali aryo z 
opery „Zeleńskiego* Janek, a „Beogradsko piewacz- 
ko drusztwo* spiewało „Kozaka“ Moniuszki. 


* Lleytacya rękopisów I rzadkich druków 
odbywać się bedzie 23. bm. i dni następnych w Wie- 
dniu, u antykwarzy Gnihofera i Ranschburga (Bc- 
gnergasse 2), Wydali oni obszerny katalog, obejmu= 
jący 1725 numerów rękopisów i druków, odnoszą” 
cych się do genealogii i heraldyki, historyi poszcze- 
gólnych rodów itp. Katalog obejmuje też sporo rze- 
czy polskich, listy do królów, sprawozdania posłów 
zagranicznych, list ciekawy arcyksięcia Maksymiliana 
który się podpisał „Erzherzog v. Oesterreich Hoch-u. 
Deutschmeister, erwahlter König ven Polen*. Jest 
tam dalej wyczerpany zupełnie paryski herbarz szła- 
chty polskiej (kolorowany), - herbarz J. K. Milow- 
skiego, kronika domowa Dzieduszyckich, monografie 
Kamińskich, Wierzbiekich, rzadkie druki, dotyczące 
dziejów Krakowa itd. 

Repertuar teatru lwowskiego miejskiego. 


Xe środę „Mieszezunie* sztuka Gorkiego. 

we cawar ek po rai I. „Luiza* opera w 4 aktach 
G. Charpentiera. 

W piątek po raz I. „Poniedzinłek karnawałowy * 
sztuk: w 5 aktach Hartlebena. 

W sobotę „Luiza“ opera Charpentiera. 


Filharmonia. 

W piątek (a nie w sobotę) koncert śpiewaka Erne- 
sta van Dycka. 

Reperti ar teatru krakowskiego. 

We środę „“yn nadnaturalny". 

We czwartek „Ludka“ Vebera. 

w piątek teatr zamknięty. 

W sobotą „Interes interesem“. 

W niedzielę „Interes interesem". 

W poniedziałek konesrt Van Dycka. 

Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa- 
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed- 
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego imiesiąca nowy progra. Bilety 
są wcześniej © nabycia w biurze dzieuników Plohna, 
ui. Karola Ludwika 9. 


+ WY o omma TES m 


Z KRAKOWA. 


(Telefonem i pocztą.) 


— W krakowskim sądzie powiatowym karnym 
toczył się wezoraj proces z powodu skargi hr. Józefa 
Ignacego Korwiu Milewskiego, przeciw p. Cecylii 
Włodzimirskiej, żonie przemysłowca o przekroczenie 
z $ 408, popełnione przez rozszerzanie pogłosek, 
jakoby hr. Milewski był jej naturalnym ojcem. Hr. 
Milewski w inseratach dzienników już poprzednio za- 
powiedział akcyę sądową przeciw osobie, która fał- 
szywe rozpowszechnia wiadomości o naturalnem po- 
krewieństwie z nim w celu — jak się tam wyraził — 
pozyskania dla siebie kredytu. Strony nie stawiły się 
na rozprawę. Hr. Milewskiego zastępował adwokat 
dr. Głuziński, p. Włodzimirską, bawiącą w Nicei, 
dr. Otto Frischauer. Rozprawa była tajną. Sędzia 
Mieroszowski ogłosił wyrok, skazujący panią Włodzi- 
mirską na 4 tygodnie aresztu, 

— Policya krakowska aresztowała dziś rano 
na dworcu kolejowym dwóch głównych sprawców 
wielkiej kradzieży papierów wartościowych, pieniędzy 
i kosztowości, spełnionej w roku zeszłym w Tarno- 
polu na szkodę Dawida Franzosa. Aresztowani Sa- 
muel Scholz i niejaki Bassa mieli przy sobie 7000 
koron, zegarki i kosztowności. Wracali oni z Pragi 
gdzie sprzedali papiery wartościowe. Sześciu wspól- 
ników ich znajduje się w więzieniu w Stanisła- 
wowie. 


Ostatnie wiadomości. 
Poddani rosyjscy, odbywający studya na 
lwowskiej politechnice, otrzymali wezwanie 


do powroóżu do domów i do wstąpienia do 
wojska rosyjskiego. 


Telegramy i teiefonemaly. 


Delegacye. 


Wiedeń 9. lutego. W komisyi wojsko- 
wej delegacyi węgierskiej w dalszym ciągu 
dyskusyi, p. Okolicsany (z partyi Ugrona) 
wyraził wczoraj niezadowolenie z odpowiedzi 
ministra i żądał gwarancyi co do węgier- 
skiej nauki w węgierskich szkołach wojsko- 
wych. 
Hr. Apponyi oświadczył, że nie chce roz- 

oczynać dyskusyi prawnopaństwowej, bo de- 
egacye są do tego niekompetentne. 

Del. Rakovszky zarzucił ministrowi, że 
nie zaprotestował przeciw atakom na Węgry 
w austryackiej delegacyl. 

Hr. Tisza oświadczył co do rezolucyi 
Derschatty, że szkoda, iż delegacya jej nie 
uchwaliła, w ten sposób bowiem zrzekłaby się 
raz na zawsze wpływu na sprawy wojskowe. 
Partya liberalna w program swój nie wstawi- 
ła węgierskiego języka służbowego i węg. 
komendy, aby nie wywoływać wielkiego nie- 
bezpieczeństwa tj nieporozumienia między 
narodem a koroną. Jak długo takie usposo- 
bienie potrwa, nie wiadomo. 

Min. wojny Pitreich wreszcie złożył o- 
Świadczenie co do projektu reformy wycho- 
wania w wojskowych zakładach, poczem po- 
siedzenie przerwano do dzisiaj. 

Wiedeń Y9. lutego. Komisya wojskowa 
delegacyi węgierskiej obraduje dziś w dal- 
szym ciągu nad budżetem wojskowym. Mini- 
ster wojny dał wyjaśnienia o programie re- 
formy wychowania w wojsku. 


Sytuacya. 
Wieden 9. lutego. Cesarz przyjął dziś 
na prywatnem posłuchaniu węgierskiego mi- 
nistra rolnictwa, Talliana. Węgierscy mini- 
strowie handlu i rolnictwa odbędą dziś kon- 
ferencyę z austryackimi kolegami. 


Sejm chorwacki. 


Zagrzeb 9. lutego. W szczegółowej 
dyskusyi nad budżetem żądał poseł Frank w 
dłuższej przemowie budowy gmachu sejmo- 
wego i powszechnego prawa wyborczego. Ga- 
lerya nagrodziła jego mowę okrzykami żiwio; 
przewodniczący kazał opróżnić galeryę ; kilku 
demonstrantów aresztowano. 


Z Serbii. 


Belgrad 9. lutego. Wczoraj w nocy 
utworzył Gruicz nowy gabinet. 


r 


Gruicz tylko nominalnie zostanie prezyden- 
tem ministrów; właściwym szefem będzie 
Passioz, jako minister spraw wewnetrznych. 
Protioz objął? sprawy zagraniczne Dawido- 
wicz oświatę, Milenko Vesnic sprawiedliwość ; 
wogóle gabinet składać się będzie z wybit- 
nych sił. 


Macedonia. 


Wiedeń 9 lutego W. Cdllg. Ztg. ogła- 
sza rozmowę z niewymienionym dyplomatą, 
który wyraża wielkie obawy co do oddziały- 
wania wojny azyatyckiej na Wschód europej- 
ski. Tyle jest wiadomem — powiedział on — 
że Turcya i Bułgarya gotują się do wojny i 
że już w zeszłym roku z trudnością udało się 
mocarstwom wojnie į rzeszkodzić, oraz, że w 
Serbii stosunki są tego rodzaju, że może się 
ona wyratować tylko przez dywersyę mace- 
dońską. 

W roku zeszłym Rosya z wielkim trudem 
utrzymała jeszcze spokój na Bałkanach. Dziś 
całe trudne zadanie spada na Austro-Węgry. 
Polityka austro-węgierska jest bezwątpienia 

okojową i dąży do utrzymania status quo, 
jednakże nie można jeszcze powiedzieć, ja- 
kich środków ewentualnie musiałaby Austrya 
użyć, by ten cel osiągnąć. 


Powstanie Herrerów. 


Berliu 9. lutego. Jrzędowa depesza do- 
nosi ze Swakopmund: Kompania Frankego 
wtargnęła po zaciętym boju do Omaruru. He- 
rerowie odnieśli przy tem wielkie straty. 
Niemcy mieli 6 zabitych i 11 rannych, po- 
nadto brak im 7 żołnierzy. Hererowie zamy- 
kają teraz Omaruru dokoła. Jutro wymasze- 
ruje korpus okrętu „Habicht“ i korpus ratun- 


|kowy Winklera z Karibile do (0maruru. Po- 


ciągi kolejowe mogą znów dojeżdżać 
Windhock. i zł. 
Berlin ”. lutego. Koloniale Zeitschrift do- 
nosi: Wysłana do Omaruru kompania masze- 
rowała z Okahandyi przez Karibile, gdzie 200 
żołnierzy stało przeszło 2 tygodnie, do Oma- 
ruru i zajęła tę miejscowość szturmem. Opór 
był nadzwyczaj silny Niemcy mieli 6 zabi- 
tych i 13 rannych; 7 żołnierzy brakuje, He- 
rerowie zamknęli teraz całą kompanię w Oma- 
ruru. Na odsiesz Omaruru wysłano nową kom- 
ei ów» 5. b. m. miała iść z Windhock do 

Parlament angielski. 


=, Lomdym 9. lutego. W izbie ó - 
świadczył reprezentant rządu, że ża, Min. 
ski kilkakrotnie zwracał się do rządu rosyj- 
skiego w sprawie Mandżuryi. Rząd rosyjski 
odpowiedział dnia 8. stycznia, że jakakolwiek 
zajdzie zmiana w stosunkach politycznych w 
Mandżuryi, Rosya uszanuje wszystkie prawa 
nabyte przez mocarstwa na podstawie tra- 
ktatów. Rząd angielski zamierza w najbliż- 
szym czasie zamianować swoich konzułów dla 


Mukdenu i Antungu, otwart i 
narodowego A wartych dla między- 


Wiedeń 9. lutego. Biuro korespond. 
donosi: Pogłuska o zaprowadzeniu surtaksy na 
mąkę jest zmyśloną. Sprawa ta w ogóle nie 
była pornszaną i stanowiłaby sprzeszność z 
duchem sojuszu ełowo-handlowego. 


Cannes 9. lutego Wielki książę Ale- 
ksander rosyjski, który chciał udać się na 
krótki pobyt do Paryża, odjechał z powro- 
tem do Petersburga. W. ks. Mikołaj Mikoła- 
jewicz również wraca do Petersburga. 


W e a k s Ld 
ojna rosyjsko - japońska. 

Wiedeń 9. lutego. Zeit ogłasza depes 
z Londynu, która, o ile zie prawił Kab 
że obawiać się wmieszania się Anglii w woj- 
nę rosyjsko-japońską, a tem samem zapowia- 
da wybuch wojny rosyjsko-angielskiej w Eu- 
ropie. Zeit donosi z Londynu: Komenda ad- 
miralicyi wysłała do Devonport w Australii 
rozkaz mobilizacji. Wszyscy czynni i nie- 
czynni oficerowie mają rozkaz być w pogoto- > 
wiu, aby w razie mobilizacyi pokryć można 
było braki oficerów. Anglia przywiązuje głó- 
wną wągę do Dardanelów, a mianowicie 

ragnie przeszkodzić przepłynięciu przez cie- 
ninę tę rosyjskiej floty czarnomorskiej. Gdy- 
by mimo to rosyjska flota czarnomorska przez 
Dardanele przepłynęła, to flota angielska go- 
tową jest rzeszkodzić dalszej podróży ste- 
tków rosyjskich koło ksnału Suezkiego. In- 
dyjskie wojska są zmobilizowane, a flota in- 
dyjska jest również na stopie wojennej. 

; Wiedeń 9. lutego. Krąży tu pogłoska 
iż Anglicy, chcąc 6 poskódnię io bónó Ja- 
ponii, zatopili podstępnie w kanale Suezkim 
wielki angielski statek handlowy, wskutek 
czego zatamowali zupełnie ruch przez ten ku 
nał. Przerwa potrwa kilka dni, a wszystkie 
rosyjskie statki transportowe wiozące źołnie- 
rzy i amunicyę do Azyi, muszą się zatrzymać 
przez kilka dni przed wejściem do kanału 

,  Loudyn 9. lutego. Times powiada, iż 
nieprawdą jest, jakoby Japonia sprowokowa- 
ła Rosyę. Sciłe daty donoszą, iż Kosya wła- 
śnie już od dawna prowokowała Japonię. 
Wszystkie dzienniki angielskie stoją po stro- 
nie Japonii. 

„Przepowiedzieć można z góry, że opinia 
publiczna w Anglii napierać będzie na r iąd, 
aby wziął czynny udział w zatargu azyaty- 
ckim. Znamiennyju jest także ten fakt, że 
posłowie irlandzy, którzy zawsze na wszystkie 
sprawy wprost przeciwnie zapatrywali się, 
niż posłowie angielscy, w tym wypadku idą 
z nimi zgodnie i również sympatyzują z Ja- 
ponią. 

Bruksela 9. lutego. Petit bleu nazywa 
zachowanie się Anglii nader dziwnem. Pismo 
to stwierdza, że indyjska flota angielska, 
znadująca się w pogotowiu wojennem, i eska- 
dra morza Srodziemnego, nigdy nie były tak 
silne, jak teraz. Zdaje się, że Anglia chce 
przeszkodzić przepłynięciu statków rosyjskich 
z floty czarnomorskiej przez cieśninę darda- 
nelską. 

Kerlin 9. lutego. Donoszą tu, że flota 
rosyjska gkoncentrowała się w Por- 
cie Artura, gdyż większa część floty 
japońskiej zgromadziła się pod 
Wejhaiwej. Zdaje się, że flota rosyjska u- 
nikać będzie zetknięcia się z flotą japońską. 

Z Londynu donoszą, że nowe okręty ja- 
pońskie odpłynęły z Singapore do Tokio. 

Petersburg 9. lutego. Tu i w Moskwie 
ae usposobienie poważne, ale spokojne, 

zienniki petersburskie wyrażają zdanie, że 
postąpienie Japonii nie było wynikiem szowi- 
nizmu. Ton prasy petersburskiej jest bar- 
dzo poważny. Petersburskie Wiedomosti powia- 
dają, że Rosya w nocie swójej poczyniła mo- 
żliwie najdalsze ustępstwa. Postąpienie je- 
dnak Japonii zmusza ją do postawienia spra- 
wy ną ostrzu miecza. 


i J e m | 


, Dzienniki donoszą, 
znajduje się pod 


że poseł japoński 

opieką apai chińskiego. 

czoraj przyszło pomiędzy obu nimi do bar- 
Zo ożywionej wymiany zdań. 

W nedzielę w teatrze maryjskim przy- 

szło pod wrażeniem wiadomości ze Wschodu 


O patryotycznej manifestacyi. Pabliczność 
Powstała z miejsc i odśpiewała hymn carski. 
Wiedeń 9. lutego. Zcit donosi, że na 
Wypadek wybuchu wojny rosyjsko-japońskiej, 
Austro. Węgry wyszlą do Azyi wschodniej o- 
ęty swoje dla ochrony austro-węgierskich 
obywateli. 

Petersburg 9. lutego. Dowództwo na- 
ezelne nad armią lądową obejmuje istotnie 
minister wojny general Kuropatkin. Pomo- 
cnikiem admirała Aleksiejewa ma zostać ad- 
mirał Skrydłow. 

Prierabuyg 9. lutego. 
Moskwy odroczono. 


Podróż cara do 


EDnuucyaeya rosyjska. 


Petersburg 9. lutego. Rząd ogłosił 

następujący komunikat - 
4 W ubiegłym roku zwrócił się gabinet 
Japoński pod pozorem, że na wybrzeżach 
Oceanu Spokojnego musi być zaprowadzony 
stały porządek i równowaga, do rządu car- 
skiego z propozycyą przedsięwzięcia rewizyi 
obecnych traktatów z Koreą. Rosya zgodziła 
się na to i poleciła generał-adjutantowi Ale 
ksiejewowi wypracować projekt nowego ukła- 
du z Japonią, podczas gdy rokowania z rzą- 
dem japońskim powierzono rosyjskiemu po- 
słowi w Tokio. Bez względu na okoliczność, 
że wymiana zdań z japońskim gabinetem 
miała charakter przyjazny, usiłowano w Ja- 
ponii wywołać w prasie i opinii poieni 
usposobienie wojenne i skłonić rząd japoński 
do złrojnej walki z Rosyą. Pod wpływem 
tego usposobienia stawiał gabinet w Tokio 
ceraz to większe żądania i równocześnie wy- 
dawał najdalej idące zarządzenia, aby kraj 
przygotować do wojny. 

Wszystkie te okoliczności nie mogły o- 
oczywiście skłonić FRosyi do zaniechania do- 
tychezasowych spokojnych rokowań, były je- 
dnakże powodem, że Rosya ze swej strony 
poczyniła odpowiednie zarządzenia wojskowe, 
które mimo szczerej chęci utrzymania pokoju 
na dalekim Wschodzie musiano wydać w ce- 
lu strzeżenia swych praw i interesów. Ro- 
sya oświadczyła gotowość, na podstawie sta- 
wianych przez rząd jspoński warunków, „rzy 
znać Japonii uprzywilejowane stanowisko 
handlowe na Korei oraz prawo strzeżenia siłą 
wojenną japońskich interesów w razie wybu- 
chu niepokojów na Korei. Równocześnie trwa- 
ła Rosya przy tem, aby niezawisłość i inte- 
gralność Korei poręczoną była stosownie do 
istniejących traktatów. Dalej domagała się 
Rosya rękojmii znpełnej swobody żeglugi przez 
cieśninę koreańską. 

W tym duchu wypracowany, projekt nie 
zadowolił rządu japońskiego, który w swoich 
ostatnich propozycyach nie tylko odmówił 
przyjęcia podanych warunków, poręczających 
niezawisłość Korei, ale zarazem upierał się 
przy tem, aby do wspomnianego projektu 
włączono postanowienia, dotycząca Mandżu- 
ryi. Takie żądanie Japonii było niedopuszezal- 
ne. Sprawa sytuacyi Rosyi w Mandżuryi prze- 
dewszystkiem obchodzi tylko te mocarstwa, 
które mają interesy handlowe w Chinach. 
Dlatego rząd carski nie widział powodu przy- 
Jęcia postanowień, dotyczących okupowanego 
przez wojska rosyjska terytoryum, do trakta- 
tu z Japonią. Rząd carski oświadczył przy 
tem gotowość uznania na czas okupacyi Man- 
dżuryi, zarówno zwierzchnictwa bogdychana 
jak i przywilejów, nabytych przez mocarstwa 
w traktatach z Chinami. O tem zagraniczne 
rządy zawiadomiono. Ze względu na to rząd 
carski mógł mieć usprawiedliwioną nadzieję, 
że odpowiedż, zawierająca te propozycye a 
wystosowaną do rządu japońskiego zostanie 
przez rząd japoński rozważona i że gabinet 
Japoński uzna szczerą chęć Rosyi osiągnięcia 
pokojowego porozumienia z Japonią. 

„. Tymczasem rząd japoński ogłosił zerwa- 
nie rokowań i stosunków dyplomatycznych. 
Skutkiem tego postępku Japonii będzie rząd 
carski pilnie śledził rozwój dalszych wypad. 
ków i przy pierwszej konieczności przedsię- 
weżmie najenergiczniejsze środki dla obrony 
Swych praw i interesów. 


un w Yu CY 


Jnuncyacya japońska. 


,. Londyn 9. lutego. „Biuro Reutera do- 
nosi z japońskiego źródła urzędowego: Poseł 
Japoński w Petersburgu odpowiednio do in- 
strukcyj swego rządu, wręczył rosyjskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych w dniu 5. lu- 
tego następującą notę: 

4 „Ponieważ niezawisłość i terytoryalną 
integralność Korei uznał rząd japoński za 
absolutną konieczność dla bezpieczeństwa i 
spokoju we własnym kraju. nie może rząd 
Japoński obojętnie patrzyć na postępowanie, 
dążąne do tego, aby położenie na Korei uczy- 
nić nienewnem. Rząd rosyjski poczynił nie 
możliwe do przyjęcia zmiany w propozycyach 
Japońskich, odnoszących się do Korei. Przy- 
Jęcie jednak swoich propozycyj uważa Ja- 
ponia za bezwarunkowo konieczne dla zabez- 
pieczenia integralności i niezawisłości Korei 
oraz dla swego bezpieczeństwa. To postąpienie 
rządu rosyjskiego połączone zostało z odmową 
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„JERZY OMPTEDA. 


Denise de Montmiði. 


Romans. 


— 


(Ciąg dalszy.) 


S Bo części czynimy to takže ze wzglę- 
dów pieniężnych, kochana mamo. i a 
łem, że w Montmidi podczas mej nieobecności 
gospodarowano fatalnie i że jeżeli się chce 
mieć dochody ze wsi, potrzeba w miej miesz- 
kać. Może później przeniesiemy się do Pary- 
ża, ale teraz trzeba uporządkować gospo- 
darstwo. y- 

Pan de Verneuil latwiej zgodził się z tym 
planem, niżeli jego żona. Wprawdzie oboje 
dziwili się, że Robert tak nagle zajął się i 
wsią, o którą dawniej nigdy nie dbał. Pan de 
Verneuil pomyślał w duszy, lecz głośno tego 
nie powiedział, gdyż o takich sprawach z po- 
wodu swej przeszłości nigdy w obec żony niej 
mówił: być może, że będzie to szczęściem dla | 
Denisy, gdyż tem nie będzie miał Robert spo- 
sobności do wydawania pieniędzy. 

Postarał się nawet o najemcę mieszka- 


przyjęcia zobowiązań co do uznania teryto- 
ryalnej integralności Chin w Mandżuryi przez 
Rosyę, mimo traktatów z Chinami i innemi 
mocarstwami i mimo kilkakrotnych zape 
wnień, — zmusiło rząd japoński wydać za- 
rządzenia celem własnej obrony, tembardziej, 
że rokowania z Rosyą były bardzo przewle- 
kane a to bez widocznej przyczyny. Podczas 
tej zwłoki Rosya czyniła żywe przygotowa - 
nia wojenne, co niepodobna było pogodzić z 
jej rzekomo pokojowymi celami. W rokowa- 
niach swych rząd japoński 
umiarkowanie. że jego zdaniem było ono zu- 
pełnie wystarczające dla usunięcia zwykłych 
nieporozumień między J a a Rosyą. 

Ponieważ jednakże Japonia przekonała 
się, że nie ma widoków, aby Rosya zgodziła 
się na jej bezinteresowne i umiarkowane pro- 
pozycye albo na jakie inne propozycye, któ- 
reby umożliwiły trwały pokój i porządek 
w Azyi wschodniej, nie miał rząd japoński 
innego wyjścia, jak zakończyć ostatecznie 
bezcelowe rokowania. . 

Japonia wybierając tę drogę zastrzega 
sobie prawo nie zawisłego postępowania, jakie 
uważać będzie za najstosowniejsze zarówno 
w celu wzmocnienia, jak i obrony swoich za- 
grożonych interesów. 

Równocześnie ogłosił poseł japoński na- 
stępujące oświadczenie: 

„Ponieważ rząd japoński wyczerpał na- 
daremnie wszystkie pojednawcze środki, po- 
dyktowane zamiarem usunięcia wszelkich za- 
wikłań, ponieważ rząd japoński przyszedł do 
przekonania, że jego bezinteresowne a uspra- 
wiedliwione żądania w interesie trwałego po- 
koju w Azyi wschodniej nie znajdują odpo- 
wiedniego uwzględnienia ze strony Rosyi, — 
zdecydował się zerwać stosunki dyploma- 
tyczne, wskutek czego pen japoński z per- 
sonalem poselstwa w najbliższym czasie opuści 
Petersburg*, 


Pierwsze starcie. 


Petersburg 9. lutego. Prawi- 
telstwiennyj Wiestnik wyglasza 
następujący telegram namiestnika 
Aleksejewa do cara: 

Najaniżeniej donoszę Waszej Ce- 
sarskiej Mości, że koło północy z d. 
8. na 9. b. m. japońskie torpedowce 
urządziły nagły atak na rosyjską 
eskadrę, która znajdowała się na ze- 
wnątrz twierdzy portu Artura, przy- 
czem pancerniki „Retwisan* i „Ca- 
rewicz* jakoteż krążownik „Pallada“ 
zostały uszkodzone. Charakter uszko- 
dzenia będzie stwierdzony. Szezegóły 
dla Waszej Cesarskiej Mości nastąpią. 

Londyn 9. lutego. Tutejsze sfery ban- 
kowe otrzymały telegram, iź statki zaatako- 
wane przez torpedowce japońskie, doznały 
bardzo znacznych uszkodzeń. Wszystkie mu- 
siały się cofnąć do Portu Artura i dwa z nich 
już nie będą zdolne do dalszej akcyi. 

Wiedeń 9. lutego. Wiadomość o uszko- 
dzeniu trzech okrętów rosyjskich w Porcie 


Artura przez torpedowce japońskie wywołała 
tu ogromne wrażenie. Okazuje się z tego, że 


okazał takie gl Dail Telegraph pisze, że gdy, Japonia 
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skich do Mukden, Antung i Dalny, bez wzglę- 
du na wybuch wojny. 

Waszyngton 9. lutego. Stany Zjedno- 
czone wysyłają swoich attaches wojskowych 
do obozów walczących. 

„Nowy Jerk 9. lutego. Według oświad- 
czenia rządu, zachowują Stany Zjednoczone 
zupełną neutralność. 

Londyn 9. lutego, Dzienniki tutejsze 
zapowiadają coraz jawniej czynną pomoc An- 


będzie poważnie zagrożoną, to może liczyć 
nietylko na sympatyę Anglii, ale i na jej 
czynną pomoc 

Standard pisze, że być może, iż Francya 
zechce interweniować na korzyść Rosyi, ale 


niechże pamięta, że wówczas w myśl zawar- 
tego traktatu, Anglia pospieszy na pomoc Ja- 
ponii. 

Petersburg 9. lutego. Minister koiei 
zarządził, aby ruch dwu pociągów pospiesz- 
nych z wozem restauracyjnym z Irkucka do 
Mandżuryi był wstrzymany aż do dalszego 
rozporządzenia a mianowicie ruch z Maudżu- 
ryi od 17., z Irkucka od 21. lutego. 


Nowy Jork 9. lutego. Sekretarz ma- 


rynarki otrzymał od amerykańskiego attachó 
wojskowego w Tokio depeszę: Jedna dywi- 
zya floty opuściła japońskie wody, aby udać 
się do Chemulpo. 

Hiago 9. lutego. Wielkie północne To- 
warzystwo telegraficzne zawiadomiło Biuro 
Ritzaua, że droga telegraficzna do Japonii 
przez Władywostok na kablach towarzystwa 
została na razie zamkniętą. 


MAŁY FEJLETON. 


Kartka miłości. 


Dzienniki niemieckie ogłosiły pierwsze roz- 
dział książki, którą Gejza Mattasicz, były 
porucznik austryacki, ma wkrótce wydać w 
Niemczech, nie celem, jak zapewnia, wywoła- 
nie skandalu, lecz dla oczyszczenia swojej 
osoby i przyjścia z pomocą ks. Ludwice Čo- 
burg. Porucznik Mattasicz, wedle własnego 
opowiadania, zobaczył ks. Ludwikę po raz 
pierwszy na ulicy i zapłonął do niej nagłą, 
miłością. Nazywa ją „najpiękniejszą kobietą, 
jaką kiedykolwiek widział“. Przez dziewięć 
miesięcy widywali się i pozdrawiali codzien- 
nie na głównej alei wiedeńskiego Prateru, nie 
Ra, nigdy do siebie. Dopiero na 

alu w Abbazyi jeden z wyższych oficerów 
marynarki przedstawił ks. Ludwice poruczni- 
ka Mattasicza. W kilka dni po tem poznaniu 
rosiła księżna Mattasicza, ażeby jej dawał 
ekcye konnej jazdy. 

O pojedynku swoim z mężem ks. Ludwi- 
ki. ks. Coburgiem, zbrojmistrzem austryackim, 
pisze Mattasicz: „W lutym 1898 r. przyjąłem 
sekundantów księcia: ministra Fajervary ego 
i marszałka-porucznika hr. Wurmbranda. Umó- 
wiono warunki, że po trzykrotnej zamianie 
kul ma nastąpić rozprawa na pałasze, jeżeli 
żaden z przeciwników nie zostanie zraniony 
kulą, Dnia 18. lutego, w rocznicę urodzin ks, 
Lud wiki, odbył się pojedynek w Wiedniu, w 
zakładzie wojskowym dla nauczycieli konnej 
jazdy. Księżna będąc naówczas w Nizzy nie 


— 


Japończycy byli pod samym Portem Artura, | wiedziała nic o tem. 


a Rosyanie o tem nic nie wiedzieli 


Gdy przybyłem z sekundatami na miej- 


Prywatne depesze donoszą, że wszystkie | ge, przystąpił do mnie minister Fejervary i 


trzy statki odniosły tak ciężkie uszkodzenia, 
iż nie są zdolne do dalszej walki. 


Wert Artura (Ros. Ag. tel.) 9. lutego. 
Na kolei mandżurskiej wstrzymano przyjmo- 
wanie i doręczanie przesyłek. Okręty eskadry 
wyruszyły na morze. Zarządzono nadzwy- 
czajne środki celem strzeżenia zapasów wę- 
glowych. Ceny ogromnie podskoczyły w górę 
wskutek braku dowozu. Większą część skle- 
pów, należących do Japończyków, zamknięto 
wczoraj a właściciele ich spiesznie wyjechali 
z Portu Artura. 

Hraków 9. lutego. (Tel. pryw.) Bardzo 
wielu poddanych rosyjskich, należących do 
zapasu armii, zamieszkałych w Krakowie 
otrzymało telegraficzne wezwanie, aby na- 
tychmiast stawili się w Warszawie celem 
rozpoczęcia czynnej służby. Najwięcej powo- 
łano studentów uniwersytetu. Studenci medy- 
cyny pełnić mają służbę sanitarną, 

Petersburg 9. lutego. Z Portu Artura 
donoszą z dnia wczorajszego g. 10:45 w nocy: 
„Wyjazd Japończyków (trwa dalej, zresztą 
wszystko spokojnie*. 

Petersbnrg 9. lutego (Rosyjska Ag. 
telg.) Wiadomość pism angielskich o rosyj- 
skim torpedowcu działowym „Mandżur*, rze- 
komo zamkniętym w Nagassaki, polega na 
zmyśleniu. 

Petersburg 9. lutego. Rosyjska Ag. 
telg. donosi: Z Seul donoszą o przybyciu pio- 
nierów japońskich, Tamtejsi mieszkańcy są 
zaniepokojeni oczekiwaniem przybycia wojsk 
japońskich i wylądowaniem oddziału wojska 
japońskiego w Mazampo. 

Pekim 9. lutego. Wczoraj przybył tn 
oddział wojska rosyjskiego celem wzmocnie- 
nia straży poselstwa rgen, 

Waszyngton 9. lutego. Departament 
stanu czyni bardzo spieszne przygotowania 
do rychłego wysłania konzulów amerykań- 


wa A m z WA 


nia paryskiego, zakontraktowanego 


powiedział, że przedstawi mię księciu, którego 
nigdy nie widziałem. Odmówiłem. Stenęliśmy 
do walki. Książę mierzył we mnie, ja strze- 
lałem w powietrze a ponieważ wyszliśmy ca- 
ło, chwyciliśmy za pałasze. I teraz oszczę- 
dzałem go. Jeden z moich sekundantów sze- 
pnał do mnie: „Tnij go* a wtedy lekko cią- 
em księcia w prawe ramię. Gdy stało się 
honorowi zadość i gdy książę wiedział, że bę- 
dzie znowu przyjmowany na dworze, roze- 
szliśmy się. Przedtem atoli sekundanci księcia 
zbliżyli się do mnie i wyrazili się, że postą- 
piłem  .„gentlemanlike*. Wybiegłem, ażeby 
księżnę o wszystkiem zawiadomić*. 

Mattasicz wysłał do księżnej telegram, 
donoszący jej, że książę-małżonek został w 
pojedynku lekko zraniony. Na to odpowie- 
działa księżna telegraficznie: „Dzisiejsze uro- 
dziny są najpiękniejsze w mojem życiu*. 

W kwietniu 1898 r. nastąpiła katastrofa. 
Ks. Ludwika z hrabiną Fuggar i Mattasiczem 
udała się do Londynu. Sprawa wekslowa wy- 
szła na jaw i ks. Ludwika miała zamiar udać 
się do królowej angielskiej, Wiktoryi, z pro- 
śbą o większą pożyczkę. Ale królowa bawiła 
w Nicei. Księżna, obawiając się skutków 
skandalicznego procesu, radziła Mattasiczowi, 
ażeby oboje uciekli do Ameryki 

Czując się niewinnym — pisze Matta- 
sicz — odmówiłem i wyjechałem z nią do 
Chorwacyi na zamek Lobor, należący do me- 
go ojczyma. Ojczym, ujrzawszy nas na zam- 
ku, wyjechał zaraz do Zagrzebia, matka zaś 
przyjęła nas wprawdzie gościnnie, ale również 
wyjechała po kilku dniach do Zagrzebia, oba- 
wiając się podobnie, jak ojczym, następstw 
naszego stosunku. Adwokat wiedeński, Bach- 
rach, zastępca ks. Coburga, czynił mi rozma- 
ite propozycye, pomiędzy innemi ofiarował mi 
znaczną sumę, jeżeli przyrzeknę, że zupełnie 
zerwę z księżną. Odmówiłem i teraz dopiero | 
otrzymałem wezwanie od sądu wojskowego, a | 
dnia 8. maja 1898 r. zostałem w Zagrzebiu 


Cee Of» Reg "JIS 


przez | śródmieścia. Zawsze też wybierali na prze- 


Roberta. Znalazł go przypadkowo w swoim |chadzkę porę, w której wielki świat nie po- 


klubie. 


Służba została zwolniona. Ale to zadal 
wiło bardzo rodziców. Denise jednak ich 
uspokajała. 

— Mamy już w Montmidi wszystko, co 
potrzebujemy. 

W rzeczywistości kucharka, służący i 
pokojówka odmówili przeniesienia się do 
Montmidi; żadne z nich Paryża nie chciało 
opuszczać. 

Przez tydzień jeszcze młoda para mie- 
szkała u rodziców Denisy, a tymczasem me- 
ble zostały spakowane i na wieś wysłane. 

Przy EO mieszkania pary- 
sziego z willą w Montmidi pokazało się, że 
dla wielu sprzętów nie będzie na wsi pomie- 
szczenia i Robert sprzedał je natychmiast. 
Sprzedał wprawdzie za bezcen, ale był zado- 
wolony, że dostał trochę gotówki, gdyż jak 
przyznał się przed Żoną, nie mieliby jednego 
franką na utrzymanie aż do czasu, gdy na” 
dejdzie renta Denisy. 

„W Paryżu Robert nie odwiedzał wcale 
swoioh przyjaciół. Wstydził się i nie chciał 
rozogniać ran jeszcze nie zagojonych. Nigdy 
już nie chciał widzieć Paryża, Matego z mie- 
szkania państwa de Verneuil rzadko wycho- 
dził do miasta a gdy z Denisą szedł na prze- 
chadzkę, zwracał na pola Elizejskie, unikając 


kazywał się na mieście i w której nie było 
obawy spotkania się ze znajomymi. 

Robert sam przed sobą udawał męczen- 
nika. Nieraz przychodziła mu myśl, aby cho- 
ciaż raz jeden przejść przez ulicę de la Paix, 
lub raz jeden zobaczyć avenue de Opere — 
ale zawsze przezwyciężył pokusę. 

Zbliżał się ostatni dzień. Nie spotkali 
żadnego z przyjaciół i tylko raz zdaleka zo- 
baczyli parę znajomą, jadącą powozem, lecz 
natychmiast odwrócili twarze, aby nie być 
poznanymi. 

Jedynie Rene, jak się zdawało, przeczu- 
wał coś niecoś. Na calą historyę o zachwy- 
caniu się Denisy Montmidim potrząsał gło- 
wą i rzekł: 

— Kochany Robercie, zawsze miałeś 
dziwaczne fantazye i zawsze tkwiło w tobie 
ówierć pustelnika, ale wszystkie te baje wy- 
dają mi się zanadto dziecinne. 

Robert nie patrząc na niego, próbował 
wywinąć się żartami. 

— Widzisz, kochany, gdy się człek oże- 
ni, zmienia się. Dziwne, jak zupełnie inne 
i nowe przychodzą mu do głowy myśli. 

Rene zaproponował Robertowi przejaż- 
dżkę automobilem po Paryżu. De Foucauld, 
przyjaciel Renego, został nagle wezwany do 
umierającej ciotki w Bretanii, a na ten czas 


| ezerwona 65*— do 76—, 


uwięziony. Księżnę pochwycono również. Ja 
powędrowałem do więzienia, ona do zakładu 
dia obłąkanych. 

Odsiedziawszy półezwarta roku, zostałem 
ułaskawiony. Księżna dowiedziała się o tem 
z dzienników. Udałem się do Wiednia, gdzie 
wkrótce spostrzegłem, że czuwają nademną 
tajni agenci policyjni. W listopadzie 1902 r. 
zebrałem tyle pieniędzy, że mogłem pomyśleć 
o wykonaniu ulubionego planu rozmówienia 
się z księżną. Pomagał mi w tem przyjaciel, 
zamieszkały w Dreźnie. Pojechałem do Dre- 
zna a stamtąd do Coswig. Dowiedziałein się 
tam, że księżna codziennie wyjeżdża na spa- 
cer. I rzeczywiście z okna restauracyi ujrza- 
łem ją w powozie. 

Spotkałem ją trzeciego dnia. Znajdowała 
się w towarzystwie dra Piersona i damy 
dworu, panny Schaner. Księżna, ujrzawszy 
mnie, zbladła, zwróciła ku mnie głowę i zda: 
wało się, że zemdleje. Oddaliłem się czemprę- 
dzej, nie chcąc jej szkodzić na przyszłość 
i będąo przekonany, że ją jeszcze ujrzę. Ja- 
koż znowu po trzech dniach spotkałem ją na 
tem samem miejscu, na małej polanie leśnej. 
Panna Schaner dała mi znak, ażebym udał się 
do lasu. Poszedłem, prowadząc obok siebie 
bicykl. Księżna wysiadła z powozu i oto po 
pięciu latach niewymownych cierpień mo- 
gliśmy się rozmówić. Była ubrana czarno. 
Oparła się o drzewo i ze łzami w oczach po- 
wiedziała: „Jeszcze Bóg istnieje“. Rozmawia- 
liśmy około dziesięć winut. Miałem nadzieję, 
że będę się mógł z księżną częściej widywać 
i RE nie umówiliśmy się o przyszłe spot- 
kania. Tymczasem dr. Pierson, otrzymawszy 
o mojej obecności uwiadomienie z policyi w 
Dreźnie, zabronił księźnie wyjeżdżać podczas 
mojego pobytu. Nie chcąc pogarszać jej po- 
łożenia, opuściłem Coswig. 

Chociaż los mój — kończy Mattasicz — 
jest obojętnym dla mnie, to jednak walczyć 
będę tak długo, dopóki nie wyjaśnię tajemui- 
cy sfałszowanych weksli i na drodze prawa 
nie uwolnię księżnej z zakładu dla obłąka- 
nych. Do tego potrzeba pieniędzy. I dziwię 
się, że nie ma takiego człowieka, któryby ko- 
chał tak sprawiedliwość, ażeby mi pospieszył 
z pomocą. Mimo to nie wyrzeknę się mojego 


przedsięwzięcia. 
Dział rolniczy. 


a Gal. tow. gospodarskie zawiadamia swoich 
członków, że wielka sala posiedzeń w biurach komi- 
tetu, będąca dziś miejscem urzędowania redakeyi 
Rolnika, otwarta jest dla nich przez dzień cały, 
Pisma fachowe, rolnicze, gorzelnicze, ogrodnicze itd. 
polskie, niemieckie i francuskie, oraz dzieła z biblio- 
teki towarzystwa mogą być na miejscu czytane 
i przeglądane, tak, że odtąd te fachowe dzieła i pisma, 
które redakcya Rolmika ma do swej dyspozycyi, 
mają oraz służyć członkom a sala posiedzeń stanie 
się niejako zawigzkiem czytelni rolniczej. 

Dnia 15. bm. rozpoczynają się wykłady dla 
urzędników gospodarczych, urządzone staraniem ko- 
mitetu tow. gospodarskiego. Wykłady trwać będą dni 
6 a odbywać się będą w sali stowarzyszenia „Skała“, 
Bogaty program wykładów i nazwiska prelegentów, 
cenionych w nauce i praktyce rolniczej, winneby za- 
chęcić ziemian, by jak najliczniejszy zastęp swych 
urzędników gospodarczych na te wykłady do Lwowa 
przysłali. 

W biurze gal. tow. gospodarskiego odbyło się 
2. bm. pod przewodnietwem prezesa dra Kozłowskiego 
i w obecności delegatów komitetu tow. rolniczego 
krakowskiego, prof. G. Steingrabera i dra Ban- 
drowskiego, posiedzenie ankiety gorzelnianej w sprawie 
konferencyi, odbytej w Wiedniu d. 19. grudnia a do- 
tyczącej nowego kontyngentu dla gorzelni rolniczych. 
Po wyczerpującej rozprawie uchwalono wytrwać na 
stanowisku, jakie w swoim czasie oba komitety za: 
jęły we wspólnym memoryale, przedłożonym Kołu 
polskiemu a do komisyi nieustającej dla spraw go- 
rzelnianych wybrani zostali delegatami: pp. D. 
Abrahamowicz, L. Baczewski, br. I. Brunicki, I. 
Frommel, M. Parnas, dr. Wł. Sołowij i K. hr. 
Szeptyćki, zastępcami pp. St Bohdanowicz, H. 
Czaykowski, Wł. Serwatowski i St. Zwolski. Na 
wniosek prof. G. Steingrabera, poparty przez p. WŁ. 
Serwatowskiego, uchwalono dążyć do utworzenia 
związku handlowego producentów spirytusu i celem 
opracowania odnośnego projektu wybrano osobną ko- 
misyę, w której skład prócz v. nioskodawcy weszli pp. 
L. Baczewski, I. Frommel, M. Parnas, Wł. Serwa- 
towski i dr. Wł. Sołowij. 


z rynków towarowych. - 
Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 9. lu: 


tego. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 8-25 do 850, pszeniea nowa 
8'10 do 8'25, żyto gotowe 6:50 do 6:70, nowe 6:30 do 


650, owies obroczny gotowy 5'40 do 5775, nowy 5'25 do 
550, jęczmień pastewny 520 do 530, jęczmień browarny 
560 do 5:80, rzepak %40 do 9-75, rzepak nowy 0— do 
0:—, groch pastewny 6:50 do 6:75, groch do gotowania 
7:50 da 10, wyka 5:50 do 5:75, bobik 575 do 6:00, hre- 
ezka 0— do 0:—, kuknrudza nowa 6:00 do 6'25, stara 
6:20 do 6'30, chmiel za 56 kilo od 120 do 130, koniczyna 
biała 65— do 90-—, szwedzka 
55— do 80*—, tymotka 24-00 do 28—. 

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20:50 do 2075 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 18:50 do 1575. 


Budapeszt dnia 9. lutego. Kurs w koro- 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8'04 
do 8:05, na październiz 7-81 do 7:52, Żyto na kwiecień 
6:68 do 6:69, na pażdziernik 6:60 do 6:61, owies na pa 
ździernik 5:68 do 565, na kwiecień 5:59 do 5-60, kakara: 
dza na październik 0-— do 0*—; kukurudza na maj 5'32 
do 5'83, na lip ec 5:43 do 5'45, rzepak na sierpień 11-35 
do 11:45. 

Oferty : mierne 

Chęć kupna: dobra. 

Usposobienie: spokojne. 

Stan powietrza : pada deszcz. 


oddał swój automobil do dyspozycyi Renego. 

— Nie będzie to długo trwało — mówił 
Rene. — Zobaczysz starych, dobrych znajo- 
mych i tyle. Inaczej schłopiejesz zupełnie, 
Pojedziemy, gdzie zechcesz. A może do Wer- 
salu? lub do St. Cloud? 

. Po Robercie przeszły - dreszcie i już 
mięknął. Nadto Denise jeszcze zaczęła go 
namawiać: 

— Robercie, przejedź się, będziesz miał 
rozrywkę. 

Lecz Robert przemógł się: À 

— Nie, jestem teraz rolnikiem a czy 
Paryż zobaczę raz jeden więcej lab mniej, 
to wszystko jedno. 

Ostatnie śniadanie - pociąg odchodził 
o piątej popołudniu — było dla nich torturą, 
Z obcych nie było nikogo. Rozmowa toczyła 
się na temat życia wiejskiego. Pan de Verne- 
uil, który nawet myśliwym nie był i który 
w ogóle uznawał możliwym do życia na ca- 
łym świecie tylko jeden kącik: Paryż, wysła- 
wiał rozkosze wsi. Malował on dość dziwny 
obraz życia wiejskiego, które zasadzało się 
na tem, aby rankiem spacerować przez las, 
wilgotny od rosy i słuchać śpiewu skowron- 
ków, a wieczorem przy czerwono zachodzą- 
cem słońcu siedzieć przed domem i oddawać 
się wrażeniom zachodzących promieni. Co zaś 
w międzyczasie należało czynić, o tem nie 
miał wyobrażenia. 


Wiedeń dnia 9. lutego. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7:72 do 7-73, 
żyto słowackie 6:62 do 6:63, jęczmień morawski 0— do 
(-—, kukurudza na ma; 527 do 5.28, owies węgierski 
5'57 do 5'68, rzepak 11-80 do 11-90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy na styczeń-kwiesień 
——, do — —. 
Ceny niezmienione. 
Usposobienie nieoznaerone. 


Targ na woly. 


Wiedeń 9. lutego.. Na poniedziałkowy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
3.316 sztuk. Wtem było z Galicyi 24% sztuk, z Bukowiny 
—— sztuk. Przebieg targa był ożywiony. 

Ceny podniosły się o 25 hal. 

Niesprzedanych pozostało 13 sztuk. 

Wołów z Głaliecyi sprzedano 1 sztuka po 65 do — 
76 sztuk po 68 do 75, 151 sztuk po 76 do 82 kor. 6 szt. 
po 83 do 84. 

Woły podtuczone bez różnicy pochod:enia kupo- 
wano po 60 do 76, krowy podtuczone po 54 d 4, bydło 
chude po 46 do 58 koron, wszystko licząc za centuar ży 
wej wagi. 


Z rynków pieniężnych 

Wiedeń dnia 9. lutego. (Telegr. „Gazeiy Na 
rodowej*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2? minut 30 
popołudniu. Akcye austryaekiego zakładu kredytowego 
636:00, węgierskiego zakładu kredytowego 736:-, Anglo- 
banku 27150, Unionbanku 517:50, Banku dla krajów bo- 
ronnych 42050 Bankvereinu 491:00, Bodenereditu 4U0— 
galicyjskiego Banku hipotecznego ——, kolei państw. - 
wych 63450, kolei południowej 79:50, tramwaju A. —— 
B. ——, kolei Elbenthal 402:00, kolei północnej 5435, 
kolei ezerniowieckiej 57500, alpiuy 38400, Rima Mura- 
nya 447'—, praskiego towarzystwa żelaznego 1775, fabryki 
broni 432'00, tureckie tytoniowe 31000, galicyjskiegu 
karpackiego Towarzystwa naftowego 1135—, oblig. węg 
indemniz. 97/75, renta majowa 9975, austryacka renta 
koronowa 99-80, węgierska renta kvronowa 98 65, 56-i1et. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-70, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 99*90, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102:80, 5-procentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 103:40, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 99'80, 4 i pół procentowe listy Banku hipo 
tecznego 101790 5-procentowe listy “anku hipotecznegi 
111-75,4-procentowe galicyjskie obligacye propinać. 100:00, 
4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z roku 1893 
99:25, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 9880, losy 
tureckie 114-50, marki 117*12 rable 252— 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Dr. TEOFIL ZALEWSKI 
ordynuje od 11—12 i od 3—5. — $ykstuska 35. 


Specyalista w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani 


ADWOKAT 


Dr. TEODOR KOSCH 


objął w drodze substytucyi kancelaryę 

Adw. Dr. Franciszka Paszkow- 

skiego i urzęduje w dawnym jego lo- 
kalu ul. Pijarska l. 3. w Krakowie. 


ABBAZY 4, 

na sezon zimowy otwarty jedyny w Abbazji 

olski pensyonat „Villa Ajram“. Lekarz or- 
Arus dr. Kostecki. Opieka domowa sta- 
Villa zaopatrzona we wszelkie wygo- 
dy. Kuchnia doskonała, oświetlenie elektry- 
czne, wodociągi z Monte Magiore, łazienka. 
salon do wspólnych zabaw, fortepian, biblio- 
teka. Właścicielka zakładu Natalia Jordanaow 


ranna. 


Dr. Flora Mira Ogórek 


ordynuje ulica Halicka 1. 20 I. piętro od 8 6 
w chorobach kobłecych i wewnętrznych. 


Dr. M SOKAL 
b, długoletni lekarz zakładu wychowawczego 
i klasztoru SS. Niepokalanek w Jazłowcach — 
osiadł we Lwowie, ul. Grodecka 40A., ordyn. 
od 3—5 po poł. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Alberta Szkowrona. 

Przyjechali do Lwowa dn. 9. lutego 1904. 
L. br. Briickman z Monasterzysk, K. Wysocki z 
Ostobuża, Z. Leśniewicz z Podola rosyjskiego, J. 
Gombrowicz z Królestwa polskiego, N. Dwernicka ze 
Schodnicy, 2. Frankowski ze Schodniey, B. Pochwal- 
ski i S, Myczkowski z Krakowa, B. Szylasi z Bu- 
dapesztu, J. Kobliha i E. Holub z Wiednia, S. Ja- 
rzymowski z Chłopczyc. 


Z ostatniej chwili. 


Pobór rekruta i sytuacya. 


Wiedeń 9. lutego. (Tel. pryw.) Dowia- 
wiaduję się, że pobór rekruta, odbywający się 
zazwyczaj w marcu, odroczony został w tym 
roku dokwietnia s , U 

Wnioskować z tego należy, że Rada pań- 
stwa nie zostanie zwołaną tak rychło, jak to 
niedawno jeszcze zapowiadano, Ž—=— 


Rzym 9. lutego. (Tel. pryw.) Papież 
wystosował do cara Mikołaja pismo z proś- 
ba, aby zapobiegł okrucieństwom wojny. 

Misye w Azyi Wschodniej otrzymały 
polecenie, aby w niebezpieczeństwie ucie- 
kały się pod ochronę zastępców mo- 
carstw, 


| Wyobrażenia o tem nie miał także 
i Robert, ale nie łamał sobie z powodu tego 
głowy. 

Tylko Rene nie bawił się w komplemen- 
ty, ale rząkł otwarcie: 

— A mnie się zdaje, że wy tam zgłupie- 
jecie z nudów. 

Denise się oburzyła: 

— (o też ty mówisz, Rene! My mamy 
się nudzić? Mam przecież mego Roberta, a 
więc juź nudzić się nie mogę! 

Pani de Verneuil ściągnęła brwi i spoj- 
rzeniem dawała znak mężowi, że chce mówić; 
ale zamilczała, 

— A potem — mówiła dalej Denise — 
gdy Robert będzie zajęty gospodarstwem, ja 
także wynajdę sobie zatrudnienie, w kurniku, 
w ogrodzie.. O, to będzie wspaniałe! 

Klaesnęła w ręce na tę myśl. 

Rene jednak uśmiechnął się przed siebie 
i rzekł: 

— No, kochana siostrzyczko, każdy we- 
dle swego gustu... 

Zaraz po śniadaniu Rene pożegnał się, 
gdyż chciał przejechać się automobilem. Izno- 
wu zapraszał Roberta na tę przejadźdżkę. 

(C. d. n.) 


5 i > a Powieść 


Grant Allewa. 


(Ciąg dalszy). 


— Zepsuli całą skórę — mówił mahara- 
dża z gniewem — przeznaczałem ją dla pani. 
Każę wszystkich zrewidować a człowiek, któ- 
ry popełnił nadużycie... 

Urwał i spojrzał dokoła groźnie. Milcze- 
nie jego było straszniejsze od  najsurowszej 
zapowiedzi. Widziałam w nim teraz despotę 
Wschodu. Krajowey cofnęli się w tył prze- 
rażeni. 

— Głos króla jest głosem dobrego bó- 
stwa — szepnął przewodnik słonia z przeję- 
ciem. Nikt nie śmiał odezwać się jednem 
słowem. 


Peżyczki ma Lesy i efekta 
pod warunkami najkerzy= 
atuiejacy mai. 13 $ 


Losy 


gdziekolwiek zastawione, we Lwowie 
albo też w bankach prowincyonal- 
nych, wykupujemy i dopłacamy de 
pełnege kursu dziennego. Te sa- 
me losy (tj. te same serye i numera) 
odsprzedajemy na łyczeaie ma do. 
wolne raty miesięczne. Posiadacze 
losów potrzebujący gotówkę mają u 
nas tę bardzo wielką dogodność, że 
otrzymują za swoje losy pełna war- 
tość kursowa, zapewniając sobie 
zarazem natychmiastowe wyłącz 
ne prawe gry przez równocześnie 
wystawioną umewę, zaopatrzorą w 
nnmera i serye owych losów. 
Dom bankowy I kanter wymiany 


Rehatyn i Ulam 
Lwów, Sykstuska 8. 


Wszelkich infomacył cyczących się 
losów, efektów i spraw bankowych 
udziela się chętnie i bezpłatnie a na 
zepytania odpowiada się natychmiast. 


mody 


DROBNE OGLOSZENIA 


p ct. od wyrazu. 


Nowość! 


Przekąska do wódki bardzo pikanmtka, 
„Przysmak Łapszyński* gatunesa Tiroler- 


aiee 
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s magh g 
3,774 BEM — 
We '2 4.25 | 
W A B= 
TIGE 
| e == 
s 


ordynaryę. łaskawe zgłoszenia pod adre- 
sem W, G. poste rest. Koropiec, 


zarąęczypowe, obrączki 


Pierścionki ślubne, szpilki bukie- 
towe oraz wszelkie wyroby ze złota i sre- 
bra poleca Fr. Kwaśniewski, we 
Lwowie, Aslleka 15. Pizyjmuje wszelkie 


reperacye i obstalunkł. 3 

H z kaucyą, dobremi świa- 
Leśniczy dectwami i długoletnią pra. 
ktyką we wssystkich gałęziach leśnictwa, 
poszukuje posady. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Gazety Narodowej“ pod lit. „F, O., 


21 
każdej jakości dostar- 
Kukurydzę cza tanio J. Spann= 
dori, Nowosielitza (Bukowina) Na żąda-| 
nie próbki. 396 


Gołebie 


para ezarnych dominikanów anatol- 
skieh zł. $50, para deminikunów tur- 
bit z kawowa smatolską za zł. 250, 
sprzeda Obmiński, Łyczaków 14, Lwów. 


Przezacne Panie 
żądajcie tylko 26 


krochnalt: brylantoweg 


z fabryki krajowej 
BAŻANTA we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich handlach. 


chorych. 


w filii e. 


drukarń kauczkowych 


|«ykonuje różne stamnilia metalowe 
i kaucznkowe i wszelkie prawury NA konie robooze i narzę- 


na rożnych metatach po na'umiar-|dzia, tudzież maszyny rol- 


kowańszych cenach. wszysiko w  najiep- 


Przyrzady 


do wyrabiania 


i wolnych od alkoholu 
napojów 
bardzo wydatne — dostarczają od 
koron 175 i wyżej 
Dr. Wagner & Cie. 


Zjednoczon» fabryki jako Towarzy- 
stwo komandytowe. 


Breti, paczka 90 ct. Dwór Łupszyu, —| Budapest, iX, Tinodygacee 3 
Braeżany. 7 
Wzory bezrłatnie i opłacone. 


Inseraty 
dla dzienników wiedeńskich 


jakoteż dla innych gazet krajowych 
W | zagranicznych załatwia najtaniej 
x REDOLF MOSBE 

Wiedeń I., Sellersthtte 2. 


JĄ! 


Sz:zegółowo illustrowane cenniki 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 10 Lutego 1908 Nr. 34. 


— Na co przydatne im te wąsy? — za- 

pm, chcąc moją rozmową rozbroić gniew 
sięcia — dlaczego śpieszno im było zabrać 

zdobycz ! , 

Rozpogodziło się oblicze maharadży i z 
galanteryą europejską zwrócił się do mnie. 

— Ciało ubitego tygrysa — objaśniał — 
ma w ich przekonaniu cudowne własności. 
Jego łapy i pazury służą za drogocenne amu- 
lety; kto zje serce zwierzęcia, nie zazna nigdy 
trwogi, wątroba zabezpiecza od zarazy, ale 
największe zalety posiadać mają jego wąsy 
uważane za potężny talizman; domieszane 
do pokarmu działają jako powolna trucizna, 
niemożliwa do wykrycia nawet dla lekarzy. 
Odczyniają również uroki i służą za napój 
miłosny, zmuszający kobietę pokochać ozło- 
wieka, i jej da pić ów nektar. 

— arowałbym chętnie parę małp 
za owe wąsy — szepnął lord Southminster. 

Ruszyliśmy w pochód. 

— Pociągniemy jeszcze w inne miejsce, 
gdzie znajduje się drugi tygrys — rzekł ma- 


grysy było tak bezpieczne, jak polowanie na | 


kuropatwy. Czy zechcesz nam towarzyszyć, 
panno Cayley? 

Wolałam spocząć na zdobytych laurach 
(drżałam ciągle od stóp do głowy). 

— Dziękuję, maharadżo — odparłam z 
udanym spokojem — jak na pierwsze polo- 
wanie, mam dosyć wrażeń sportowych. Wró- 
cę napisać artykuł do dziennika o dzisiej- 
szych przygodach. A 

— Sprzyjało pani szczęście; nie każdemu 
uda się przy pierwszem spotkaniu ze zwie- 
rzęciem, ubić tygrysa. h 

— Nie byłabym rada stracić sposobności 
tego strzału za nic w świecie — oświad- 
czyłam. 

— To zapoluj pani raz drugi. 

— Za mie w świecie mie chciałabym po- 
nowić próby — zawołałam tym razem szcze- 
rze. 

Tego dnia królowałam w całem znacze- 
nia tego wyrazu na wieczorze w pałacu. 
Wnoszono zdrowie moje, wygłaszano mowy, 


(haradża obojętnie, jakby polowanie na ty-|winszowano mi odwagi i pewności ręki. 


Cborośnica, 


34 |nicze, 
szym stanie. 


ej 


ET LIEG 


Płaca roczna ze strony 


Lwowa 
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We WipdikÓW Sabil 


powstaje wskutek złych 


kiozstów. 


k. uprz. fabryki klozetów 


L. Guttmanr, Lwów, 


ul. Jagiellońska |. 8. 


Dobra Sposdbność 


Wskutek wydzierżawienia dóbr od- 
będzie się d. 23. 1 24 lutego br., 
pa folwarku Twirr*za, 6 klm. od 
stacyi Mościska, 6 kim. od stacyi 
Sądowa Wisznia, i 8 kim. od stacyi 


£icyłacya 


zarząd dódr Twierdza. 


W gminie Jazłowcu 
wakuje posada 


doktora medycyny 


800 koron, a z klasztoru 600 
koron. Podania należy wnosić 
do 20. lutego 1904. Dotychoza- 
sowy lekarz przeniósł się do 


Zwierzchność gminna. 
Knojańaki, burmistrz. 


na przeciąg! narażonych 


163 


futłmanna patentowane 


hygieniczne klozety pokojowe 


są według orzeczenia pierwszerzędny:h powag lekarszich 
niezbedne do utrzymania zdrowia, jakoteż w czasie opieki 


bezpłatnie i franco 


Towarzystwa „Pomocy 


dom hankowy we 


Najznakomitszą herbatą 
Mandl'a 
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GŁÓWIE Zagiępstwo 


gminy 


Rawiarnia 


codziennie 


sprowadzaną, drogą, WODĘ 


alliraliczro 


| K.Rząca i Chmurski 


Ë Główny skład we Lwowie w 


POCIAG | 
posp.|osob. 
przych. o g. 


| Dorny Watry i Suczawy 


8'30 Tarnopola, Bore 


‚O raczą przestrzegać "WBĘ kupującą publiczność, że prawdzi- 
we galicyjskie 


L] ra 
Krajowe zapałki 
mają napisy fabryk albo Stryj, albo Skole, albo Bolechów, 
Wyłączne zastępstwo 


SAMUBLY & LANDRU 


„Singhala-Ceylon-Tea*. 


Prawdziwa tylko w oryginalnych pakietach 
de nabycia wszędzie. : 


Xerman Sufit we Zwowie. 


Teatralna 


Koncert mozyki wojskowej. — Poezatek od 9 wieezorem. — Wstęp wolny. 


„b. 


zastępuje w zupełności woda polecona przez Towarz. lekarskie 


zawierająca części składowe jak 


Woda Selterskał 


wyrobn fabryki pod firmą 


ml. Św. Giertrmdy l. 4. 


skiego ul. Halicka. 


Do Lwowa z 
Na dworzee główny 


20 — se, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna 
ka , kz we Nowosielicy, Berion afla; Czudina, Serethu, Radowiee, 


-31| — |] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu 
31 oga ieliezki, Orłowa, N. Sącza, Jasia, Chabówki, Zakopanego 
wielkich, Grzymałowa 


IU] Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) fire 


Strzał był niezrównanie celny, zważyw- 
szy zwłaszcza ciężkie towarzyszące mu oko- 
liczności. Przez skromność zachowywałam mil- 
czenie. Nie mogłam wyznać prawdę, że do 
celności strzału nie przyczyniłam się niczem; 
fakt ten ośmielam się dopiero zanotować w 
niniejszych pamiętnikach. 

Jedno tylko wydarzenie rzuciło cień na 
mój tryumf, niezasłażony. W ciągu wie- 
czoru posłaniec w białym turbanie wręczył 
blado-zielonemu młodzieńcowi telegram. Prze- 
czytał go i zmiął obojętnie w ręku. 

— Taak! odpowiedział na pytający 
wzrok mój —- odgadła pani niewątpliwie, co 
donoszą. Biedny, stary Marmy rozstał się z 
tym światem! Ezechiel i Habakuk powołali 
go do chwały. Nie potrzebnję pani mówić, 
czego łatwo domyśleć się mogłaś, że ja zo- 
stałem szczęśliwym dziedzicem majątku. 


iD. 


„Chłodna pora“, jak ją żartobliwie zowią, 
była już na schyłku; młode damy, które w 
kapeluszach marynarskich i koronkowych blu- 


zach zjeżdżają do Indyj na doroczny targ 
małżeński, gotowały się do powrotu do Anglii, 
za wyjątkiem tych, którym udało się złapać 
męża. Ja również uznałam, że wypada nam 
śpieszyć do Delhi i Agra, jeśli nie chcemy 
byó zaskoczone nieznośnymi letnimi upa- 
łami. 

Gdyśmy więc z Moozaffernuggar dą- 
żyły na wschód do Delhi, lord Southminster 
jechał do Bombaju, skąd zamierzał wracać 
do Europy. Zdziwił mnie ten jego pośpiech, 
bo anemiczny młodzian parę dni pierwej w 
pokoju bilardowym maharadży wyznał mi w 
zaufaniu, że zgrał się do nitki i dla braku 
funduszu musi czekać w Moozafiernuggar, 
póki „kura nie zniesie kilku jaj złotych“ u 
jego bankiera w Anglii. 

— Znalazł pan zatem środki odbycia po- 
dróży — pytałam, gdy mnie odprowadzał na 
stacyę kolejową. 


© d'n.) 


przemysłowej“ 


Lwowie. 159 


obecnie jest 
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Kołdry 
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Nowość! 
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US | 


SELTERSĄ, 


sŁona 


68 


w Krakowie | 


m3 7? 
aptece JJ. Wewiór= 


(Czas środkowógaaropejski), 


POCIĄG 
posp.| osob. 
odoh. o god. 

Zaleszosyk, Wy- hrs 


g1| — Ẹ lckan, 
Pragi), | asl l 


I Samb 


(OGR sosy, jarzyny i.t.d. 


Kołdry na 
po ałr. 16, 
złr. 10, 12, 14, 16, 18, 20 i wyżej. 


Materace 


najtaniej w specyalnej pracowni kołder i materaców 


JO>zef Schuster 
Lwów, Kopernika 5. 


Kawiarnia Amerykańska 


i H Krakowa, (Wiednia, Wrouławi i A 
12:45 ak a Ta EN Rawia, Berlina, Warszawy, 
(Jass, Bukaresztu, 
sialicy, 3oretha, 
Kocmania 
410] Krakowa. (Wiednia, Wrooławi. 


Niezbędny w 
każdej kuchni. 


wi 


$ 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


e 


Polepsza zupy, 


wman Sabayil -e 


na wacie wełnianej od zł. 2'60, 3.50, 4, 5, 6:50, 760 do złr. 10. 
Kołdry podwójne, 
użytku tylko o 1'50 do 2 sł. droższe od cen powyższych. 


|| Kołdry watówane wełną wiełbłądzią (Kameelhaar) znacznie 


bardzo praktyczne i ładne, obustronnie do 


Żejsze, miększe i oieplejsze od kołder wełnianych, od złr. 10. 
14 do 16 złr, 137 

uchu, nadzwyczajnie lekkie i ciepłe, obustronne, 
8, 20 i 22. Kołdry atłasowa jedwabne od 


ozysto włosienae od złr. 1250, 14, 16, 18 do złr. 30. 
Materace sprężynowe, poduszki, prześcieradła pod 
kołdry i na pościel, poszewki, kocyki itp. 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. LL we Lwowie. 
Codziennie kemcert moryki wojskowej, — Początek o godzinie 9 wieczór 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-50 października 18©3 roku. 


Ze Lwowa do 


Z dworca głównego 


a Pragi, Karlsbad 

Chabówki, Zako; anego p. Belay, Slow K 
, Constanoy , Czortkowa, Słob. ranx., Nowo- 
Barhometa, Borodiny, Suosawy, Dorny Watry, 


Berlina, Pr. 


i, Karlebadt ), Chyr 
aloa, Orłowa, i uk 


ora, Jasła, dtrót, iali azki, Oświęcin» 


5-73] lokan, koe Bukarssztu), Łotuszan, Żydaczowa, Potuto-, Kórjacia4; 
wosielioy, Brodiny, Putns, Suezawy 
Japoni ( NE: go Ne, Hu iatyna 
0 esz rohobyeza, Borys? wla 
Krakowa; Wi y y s 


ednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsosdu), Lubaczowa, 


Sambora, Chyrowa, Orłowa 


gj Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Noweg» Skaza, Jasta wa 
p] Zawscznego, Ohyrowa. Borysławia, Kałuszaj 


Delatyma, Potutor, Nowosielicy 


oczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, K»py lea, i u 
trip f} PY Ga jules, Zalesseapk, li: 


Grzy nałv sa 


ały, [wania pustego, 
owa, Zalega zayk,| W; Łojyy, 


Kirduó = 1: 


ooławia, Barliaa, Pragi, ia. lsbadn) Jasła, Cu 
anego, Wieliczki, N. Jąsaa, )_ubaao 4a 
orysławia 


Koema it, aa Watry, S t6zywy, Bukacoszti 
r 


Największy wybór wszystkich gatunków: Klozetów Orłowa, Nowego Sącza, Olena, Zakopanego p. Przemyśl, | — 7 
domowych i pokojowych, stolców blozetowych, Pots de y Wieliozki, Rymanowa, anoka, Chyrowa 
Pasaż Manamena chambre, Bidets, wanien rąp'clowych, kompletnych urzą- Re A Iokan, Czortkowa; Ka sza, Brodiny, Putny, S.ozawy -— 630 P 
AP” . * dzeń kspielowych, piecow gazowych, Rechands (kuchenki — | 651 Sem ag 22 J sal — 
! VIE gazowe), mebli mosiężnych i żelaznych, wózków dziecinnych, | — | 7-35] Zawocznógo, (Pesstu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
8 f- a$ | UR foteli do wożenia chorych, hygienicznych spluwaczek, pa- | — | mas] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów liner 
pieru klozetowezo etc. 510 1-55 Ae oig s: 
1 ` ; : = wWerowa = 
(46 razy premiowane). | Jenerałny skład dia Galcyi austro-węgierakiego —| 8-5 Keki (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Rarlsbadu, Pragi, Zakonanego| — | 9.0 
Od 7 do 13 lutego do widzenia, Thermophor =- przedsiębiorstwa. rzes Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 de 30[9 włącznie), Mez5 La-| — | 9% A Ohyrowa 
Nader zajmująca wędrówka przez oroz (Pesztu) — | 940 kaca, Sokala, Lubaczowa 
i 9-57) Stryja — | 103g] C7srmiowie: 
eam = [1025] Rucisowa, Jarosławia, Lubaczowa — [104] Tarnopola, Potator, 
Zwiedzenie wszechświatowej wystawy w r. — |1116] Stanisławowa, Potutor, Kórósmez0 rol T Podw 
1893. — | 110] Zawooznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia, Kochawiny | ci 
Wstęp 230 hzalerzy. — | — | Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbado, aragi), Nowego| g _ | lekan, Potuter, Kałussa, Ozo 
- 1,80 za, Jasia, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
147 — | Iekan, Soro Fa Kałusza, Zalęszczyk, Koemania, Nowosieli-y prsez| 3:59] _ | Krakowa, (Wiednia, 
: 1:40 Zuezke, Wyżnicy, Serethu, 8uusawy bówki, Zako: 
— | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kop yoz. -oal Stryja, Chyrows, 
2380) 3:50] Jaworowa 


Ryby morskie 


dostarcza 


Borysławia 
dessy, 


4:35] Stryja, Chyrowa 
5:80) Podwołoczysk Ò 
szczyk, 


jj Brodów, 
nsiatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczyniec 


Grzymałowa, Potutor, Z..'s-| 


3 35] Brceszowa, Lubsczowa 
3 
5 


3:40] pammbora, aw i 
„iJ aworowa (od 17,5 do 18/9 wł. w dnie powsz., od LI do 16I5 wt. i. 
; 14/9 do 30/4 wł omnie codziennie) cda = 


si Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlins, Warszawy), Onyrowa, Maso 
Laborez (F'esziu), N. Sącza, Orłowa (Lð do 319), Os iguima 
Ławocznegc, (Psaatu), Ohyrowa, z 


tysławia, Kałusza 


(Kijowa, Odessy), Brodów 


lokan, O'sortkowa, Zalesrosyz, Delatyna, Wyłaicy, Kos urata, Nowosia 


Berhomethu, Czudina, Secothu, Birodiny, Doray Watry, 3u 


CŁA W, 
Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karl sbadn, Jhyrosa, 
Kymanowa, Iw: nicza, Tarnobrsegu, Orłowa, Wieliczki Chaoówa. 


Podwułoe yax, Brodów, Kopyczynieć, [w uia pastogo, Purusoc, Saal, 
Ha iacyan Źnsiesgozyk, drzymałowa 


Z dwerca „Podza noze“ 


| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Kojpyczyniea, Husistyna 
Podwołuc:;sk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaies.ca_ x 
Huil cyna, Sk vty, lwania pustego, Grzyimałowa 


Podwałoeay k (Kijowa, Odessy), 
Podwołoczy.k, Brodów Kopycaynies, [wania pustag», (Skały, Polator, 


rodów 


a , 
we środę otrzymamy i polecamy: — | 640] Ickan, sydaczowa, Nowosielicy, Serechu, Berhomethu, Czudina, Bzedią A z 
Eda: NR kilo 38 ct Buczawy. i a, Brudiny | «xm g OB Stenieławowa, Zydaszowa 
duża 50 — | 550MKrakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcina, | — | 51 
A A ź | Orłowa, Mieloa via Dembica, Sambora, Chyrowa : 
ja A *ja— 1 k. z7 > tf — | 688] Betzoa, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej — | ssa] zi 1. Sokala 
Trygle „Rouge n : = — | 706 wy ruskiej, So 
Pstrągow e drobne n 60 a wa Lwowie Krakowa, (Berlina. Więzi wy El Pragi), N, Sącza] — Pod Podwołe cays 
À 1 : Jasła, Lubaósowa, Samoka, mowa, Iwoniuza = ; 
N poż 4, 2 5 b z gwarancyą za silę kielkowamia i czystość Iekan, (Bukaresztu), Ba, yon Kórósmezó, Potutər, Nowo- | LG /, 
tad 5 R 
Turboty około 1 kilowe 150 p» pod kontrolą stacyi botaniczno rolniczej, Rai Tt arlina Wrocławia, Wiodzia, Warszawy), Oświęcima, Jasła |] — |10'05 
Łososie bez głowy „ 80 E E il Lubseowe arnobzza u, Iwonicza, Rymananag9ano a Zakopanego 
ME. i 1 i | Jamb a, Sano anowa, Iwonioza, Jasła 
Sandncze rzeczne $ J 20 Koniczyny bez kanianki Tymotki Podwołotzy: i in, | ijowa), Brodów, Kopycayniec, Zaleszczyk, | — [1100 
| Bksły, Iwamis pustego, Husiatyna Stryja 
Yt MarkIEWICZ $ L orvainalne Provence" GIRA nee AEA aa koda | = ER oye + au 
a 1 ucerny yi T] ro | Na dworzec „Podzamcze* 
Lwów, Rynek 41 i 43. w workach plombewanych przez Staeyę | — | SWĄ Tarnopola, Borek wielkieh, Grzymałowa m" 
— | T3 Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów = 7i Tarnopol: , Potato 
215! — | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Husiatyna, Kopy :z. 10:57 e 
JAF Kawy Wi 2 Wszelkie nasionn traw ği: zapas Oz K Pdo oaan Haaa Ak, | są 
znacznie potaniały tylko w hwudlu JQ sporek, łubin, wykę. bobik, groch, buraki i i r WW ls e 7 a rN — 
E + leń mie Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zialeszozyk 11 
Leonarda Soleckiego b marchew pastcwną, pszenicę jarą, jęczmie Potutor, Iwania pustego, Bkały, Husiatyna 


we Lwewie, ul. Batorego 2, 
począwszy od €0 et. A pół kilograma. 


151 


[9 


m | Sa PE 
z 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor 5  :- 


plenny i owies. 


nę mę U metę + Bu t+ +++ ++ 1. © © 


| i 


ostecki. 


Husiatyna, Zaleszczy| 


Grzy m: łowa 


Z drukarni i litografii Piliera i Spółki, 
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wnn am 
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